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iNaród radziecki
opowiada siq

xa pokojowym uregulowaniem
wszystkich spornych kwestii

Plenarna sesja Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju

weT^li3DnS^,P^a-Ot:by,° Się W Moskwie ” Pażdziernlko-

Komitetu Obrony PokoM r°ZMerzOne plenum Radzieckiego
Udział w plenum wzięli

przedstawiciele republikań­
skich, krajowych i obwodo­
wych komitetów Obrony poko­
ju, związków zawodowych, KC
WLKSM, Antyfaszystoy/skiego
Komitetu Kobiet Radzieckich,
Antyfaszystowskiego Komitetu
Młodzieży Radzieckiej i innych
organizacji społecznych.

Jedynym punktem porządku
dziennego były wyniki Sesji
Światowej Rady Pokoju w

Budapeszcie oraz zadania ko­
mitetów obrony pokoju
ZSRR.

Po krótkim słowie wstępnym
liii Erenburga, zasadniczy re­
ferat wygłosił przewodniczący
Radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju Mikołaj Tichonow.

Mówca szczegółowo oświetlił
wyniki budapeszteńskiej sesji
Światowej Rady Pokoju, która

wytknęła nowe drogi walki o

pokojowe uregulowanie wszy­
stkich rozbieżnośdi międzyna­
rodowych oraz przyczyniła się
do rozszerzenia i umocnienia
frontu obrońców pokoju.

My, ludzie radzieccy — po­
wiedział Tichonow — zdecy­
dowanie potępiamy politykę
grożenia siłą. Opowiadamy się
za pokojowym uregulowaniem
wszystkich spornych proble­
mów.

Chcemy uczciwych, jawnych
rokowań między zaintereso­
wanymi krajami we wszyst­
kich skomplikowanych zagad­
nieniach polityki światowej,
chcemy rokowań, zmierzają­
cych do ustanowienia trwałe­
go pokoju między narodami.
Podjęcia takich rokowań
magają się obecnie narody ca­
łego świata, na przykład
kwestii koreańskiej.

do-

Proletariusze wszystkich krajów, toczcie się?

Gazeta
Na was, na młode pokolenie,

liczy nasza Ojczyzna

' Naród radziecki, podobnie
jak i wszystkie inne narody
pragnie, aby Korea stała się
jednolitym, wolnym, pokojo­
wym państwem, aby naród
koreański mógł samodzielnie,
w sposób nieskrępowany, de­
cydować o swym ustroju pań­
stwowym, o swym rozwoju go­
spodarczym i kulturalnym.

Naród radziecki nie może
również godzić się z polityką
ignorowania takiego wielkiego
mocarstwa jak Chiny, przy
rozwiązywaniu doniosłych pro­
blemów międzynarodowych.
Nie może on również uznać za

normalne, iż rządy Stanów
Zjednoczonych i znajdujących
się pod ich wpływem państw
odmawiają restytucji praw
Chińskiej Republiki Ludo­
wej w Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Polityka taka
nie może mieć korzystnych dla
sprawy pokoju skutków.

Zgodnie z niezmienną poli­
tyką Związku Radzieckiego,
zmierzającą do utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa narodów,
ludzie radzieccy ^domagają się
zawarcia porozumienia w spra­
wie znacznej redukcji .zbrojeń
oraz zakazu stosowania broni
atomowej, bakteriologicznej i
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady.

Siły wojny muszą się cofnąć.
Niechaj na całym świecie za­
triumfuje duch rokowań poko­
jowych!

Wyd.A .,

Cena 21 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok V. Kraków, środa 2 września 1953 r. Nr 209 (1529)

Fragmenły przemówienia ministra oświaty Witolda Jarosińskiego
z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego

WARSZAWA
Z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego minister

oświaty Witold Jarosiński wygłosił w dniu 1 hm. przez
radio przemówienie do młodzieży szkół ogólnokształ­
cących i zakładów kształcenia nauczycieli.
„Rozpoczynacie dziś nowy

rok pracy — mówił min. Jaro­
siński — silniejsi, wypoczęci,
zdrowi, dojrzalsi o cały^ rok
szkolny, wzbogaceni przeżycia­
mi i doświadczeniami z okresu

Młodzież krajów kapitalistycznych

walczy o pokój i lepszejutro
Szósty dzień obrad III Światowego Kongresu Studentów

*

Po dyskusji plenum jedno­
myślnie zaaprobowało rezolu­
cję zgłoszoną w związku z re­
feratem Tichonowa oraz po­
stanowiło zwołać w grudniu
br. V Wszech związkową Kon­
ferencję Obrońców Pokoju.

Depesze z okazji •

święta narodowego
Vietnamtkiej Republiki Demokratycznej

Do

towarzysza Ho Szi Mina

prezydenta Vietnamskiej Republiki Demokratycznej
Z okazji' 8-mej rocznicy proklamowania Vietnamskiej

Republiki Demokratycznej przesyłam Wam, towarzyszu,
prezydencie, w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej 1 własnym, naserdeczniejsze pozdrowie­
nia oraz życzenia zdrowia i dalszej owocnej pracy dla
zwycięstwa narodu yietnamskiego i sprawy pokoju.

Naród polski żywi głębokie uczucia sympatii i solidar­
ności dla Vietnamskiej Republiki Demokratycznej i wi­
dzi w niej ostoję wolności i niezawisłości całego narodu
yietnamskiego.

NOWA
Szybciej, taniej i lepiej
budujemy naszą Siłownię
Załoga Energomontażu

Siłowni Nowa Huta podję­
ła hasło rzucone przez za­
łogę Energomontażu budu­
jącą siłownię w

' Żeraniu
..Szybciej, taniej i lepiej
budujemy naszą siłownię"
i przystąpiła do długofalo­
wego współzawodnictwa z

załogą Żerania.
Dla wykazania obrazu

porównawczego przyjęto ja­
ko podstawę harmonogram
wykonawstwa obiektu Siło­
wni Nowa Huta. Harmono­
gram powyższy będzie obo­
wiązywał obie budowy w o-

kresie wykonawstwa. Pozy­
cje procentowego wykona­
nia miesięcznego będą wią-
żące, stosowane przy wy­
kazywaniu wykonawstwa
rzeczowego w poszczegól­
nych miesiącach przez obie
budowy.

Jest
dzaju
długofalowe współzawodni­
ctwo w naszym przemyśle
energetycznym.

Pracownicy Energomontażu
Siłowni Nowa Huta! Hasia
rzucone przez załogę Żera­
nia. a podjęte przez Was

zobowiązują do wzmożonej i
ofiarnej pracy! Powinniście
na każdym ;,ikroku walczyć
o jak największą szybkość
przy montażu urządzeń si
łowni, o jak najtańszą pro­
dukcję, współzawodniczyć z

załogą Żerania o jak naj
lepszą jakość oddawanych
urządzeń! Jeżeli spełnicie
wszystkie te warunki, przy-
padnie Wam w udziale pier­
wsze miejsce w zaszczyt­
nym socjalistycznym współ­
zawodnictwie pracy.

(P)

to pierwsze tego ro-

między zakładowe

Przodujący spawacz
Załoga Warsztatów Zarzą­

du Sprzętu ZPB NH od
dłuższego czasu borykała sie
z trudnościami otrzymania
w potrzebnej ilości sprzętu
spawalniczego. Dzięki przo­
dującemu w pracy brygadzi­
ście spawaczy ob.. KAZIMIE­
RZOWI PEŁECHOWl trud­
ności te zostały zlikwidowa­
ne. Spawacz Kazimierz Pe-
łech przy pomocy kierownika .

warsztatu inż. STANISŁA­
WA LENARTA zorganizował
wraz z nim warsztat, w kto-,
rym regeneruje i naprawia
stare, zniszczone i zepsute
palniki i manometry.- Kierow­
nictwo Sprzętu doceniając w

pełni inicjatywę ob. Pełecha
nagrodziło go sumą 500 zło­
tych.

Podkreślić należy, że ob.
K. Pełecli nie tylko myśli jak
można by usprawnić pracę,
ale całym sercem przykłada
się do szkolenia nowych
kadr, rozumiejąc, że im wię­
cej będziemy mieć wykwali­

fikowanych robotników, tym
szybciej zbudujemy Nową
Hutę. Spawacz Pełecli pra­
cując poza godzinami jako
instruktor wyszkolił w br. 90
spawaczy — w tym 20 ko­
biet. Budowniczowie Nowej
Huty bierzcie wzór z ob.
Pełecha! Usprawniajcie pra­
cę na swych odcinkach! Po­
magajcie. niekwalifikowanym
robotnikom do zdobycia za­
wodu!

JOZEF STEIN

korespondent

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI

Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Lud< wej

towarzysza Ho Szi Mina

prezydenta Republiki i prezesa Rady Ministrów
Vletnamskiej Republiki Demokratycznej
W dniu święta narodowego Vietnamskiej Republiki

Demokratycznej proszę przyjąć, towarzyszu prezydencie,
wyrazy braterskiej solidarności narodu polskiego dla bo­
haterskiego narodu yietnamskiego w jego sprawiedliwej
walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. Walce tej to­
warzyszą najgorętsze uczucia całego światowego obozu
wolności i pokoju.

W imieniu rządu i narodu polskiego przesyłam naro­
dowi i rządowi yietnamskiemu, jak również Wam osobi­
ście, najserdeczniejsze życzenia dalszych pomyślnych
osiągnięć w wysiłkach narodu yietnamskiego zmierzają­
cych do umocnienia i zjednoczenia swego wolnego i nie­
zawisłego, demokratycznego państwa.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do

towarzysza Hoang Minh Giama
ministra spraw zarranwznych
Vietnamskiej Republiki Demokratycznej

W związku z 8-mą rocznicą powstania Vietnamskiej
Republiki Demokratycznej proszę przyjąć, towarzyszu
ministrze, najserdeczniejsze pozdrowienia oraz gorące ży­
czenia dalszej owocnej pracy dla sprawy całkowitego
wyzwolenia i zjednoczenia waszej ojczyzny. Leży to w

interesie narodu yietnamskiego i sprawy pokoju na ca­
łym świecie.

(—) STANISŁAW SKRZESZEWSKI

minister spraw zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Wierni Twoim wskazaniom
wychowywać będziemy młodzież naszq

na aktywnych budowniczych
Polski Socjalistycznej

Listy nauczycieli do Bolesława Bieruta

WARSZAWA
Na ręce Przewodniczącego

KC PZPR, Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta na­
pływa dziesiątki depesz i listów
od nauczycieli i wychowawców-
uczestników dorocznych kon­
ferencji sierpniowych. W li­
stach tych nauczyciele wyra­
żają wdzięczność dla Partii i

WARSZAWA
W szóstym dniu obrad III Światowego Kongresu SŁLu-

dentów na plenarnej sesji przedpołudniowej toczyła się
w dalszym ciągu dyskusja. Przewodnictwo obrad przed-
poludifowych objął przewodniczący delegacji studen­
tów japońskich, przedstawiciel Wszechjapońskiej Fede­
racji Studentów — Sanpei
W dyskusji pierwsza wy­

stąpiła delegatka studentów
holenderskich Catrien Bultje,
która wyraziła podziw dla
osiągnięć narodu polskiego, w

tak szybkim tempie odbudo­
wującego swój kraj.

Catrien Bultje omawia sze­
roko sytuację studentów w

Holandii, warunki ich życia
i nauki. Podkreśla ona, iż
tylko 2 procent młodzieży stu­
diującej w jej kraju otrzymu­
je pełne stypendia, zaś 6—8
procent — pożyczki rządowe,
które musi później zwracać.
Studia są zbyt kosztowne dla
niezamożnej młodzieży, toteż

jedynie 1,5 procent słuchaczy
wyższych uczelni jest pocho­
dzenia robotniczego i chłop­
skiego, a w porównaniu z po­
przednimi latami w roku 1951
ilość wstępujących na studia
spadła o 25 procent.

Mówczyni stwierdza, iż stu­
denci w Holandii coraz bar­
dziej rozumieją konieczność
zjednoczenia wszystkich sił
młodzieży studiującej świata
w wąlce o swe prawa, o po­
prawę warunków bytu i stu­
diów. Studenci Holandii prze­
konali się w czasie klęski po­
wodzi, która nawiedziła i[Ch
kraj w lutym br., jak wiele
może uczynić braterska współ
praca z młodzieżą innych kra­
jów.

„W tym okresie — mówi
Catrien Bultje — poznaliśmy
naszych prawdziwych przyja­
ciół na całym świecie".

w imieniu studentów Bur.
my przemawia Ko Tun Shein.
Mówi on, że jedynie je"dność
studentów umożliwić może

zwycięstwo w walce o słuszne
prawa młodzieży studiującej,
w walce o pokój.

Serdecznie reagują zebrani,
gdy Ko Tun Shein wyraża go­
rące podziękowania studentom
Czechosłowacji, Niemieckiej
Republiki Demokratycznej i

innych krajów, od których
młodzież studiująca Burmy o-

trzymała ostatnio liczne dary
i pomoce naukowe.

W imieniu 20-tysięcznej rze­
szy studentów Kuby przema­
wia Juan Bradman. Znaczną

Tamura.

część swego wystąpienia po­
święca on ciężkiej sytuacji
Kuby. Nacisk imperializmu a-

merykańskiego i system pra­
wie kolonialny są przyczynią
częstych kryzysów ekonomicz­
nych, które w skutkach swych
odbijają się tragicznie na wa­
runkach życia ludności Kuby.

Następny zabiera głos prze­
wodniczący Związku Studentów
Szkocji — James Pickett, któ­
ry uczestniczy w kongresie ja­
ko obserwator. W pierwszej
części swego przemówienia
mówi on o sytuacji młodzieży
studiującej w Szkocji. Sytua­
cję tę uważa on, mimo pew­
nych trudności, za dobrą.

W dalszej części przemówie­
nia James Pickett dziękuje
delegacji radzieckiej za zapro­
szenie studentów szkockich do
ZSRR oraz zaprasza przedsta­
wiciela studentów radzieckich
na mający się odbyć doroczny
kongres studentów szkockich,
a 30 przedstawicieli młodzie­
ży radzieckiej •— na organizo­
wany w Szkocji
dencki.

Przedstawiciel
Iraku — Ibrahim
wi o ciężkiej sytuacji młodzie­
ży jego kraju. Podkreślił on,
że w wyniku polityki zbrojeń,
na oświatę przeznacza się bar­
dzo małe sumy. Powoduje to,
iż' w Iraku uczy się zaledwie
15 część młodzieży w wieku
szkolnym. Mimo wieloletnich
starań młodzieży, nie. otwarty
zos' rł dotychczas uniwersytet,
a istnieje jedynie jedna wyż­
sza uczelnia — szkoła inży­
nierska. Większość studentów
ze względu na niedożywienie
zagrożona jest gruźlicą. Wielu
musi przerwać naukę źe wzglę­
du na ciężką sytuację mate­
rialną, a nie mogąc uzyskać
pracy zwiększa szeregi bezro­
botnych.

wakacyjnego. Na was, na mło­
de pokolenie, liczy nasza Oj
czyzna, od was oczekuje, że w

szkole dobrze przygotujecie się
do udziału w budownictwie so­
cjalistycznym, do skutecznej
walki o pokój i szczęście Oj­
czyzny".

„Dla was — mówi dalej min.
Jarosiński — państwo nasze

wznosi corocznie nowe budyn­
ki szkolne i remontuje dawne,
dla was kształci i powiększa
kadry nauczycieli, dla was or­
ganizuje kolonie i obozy, pa­
łace młodzieży i parki kultu
ry. Dla waszego użytku pań­
stwo wydaje corocznie miliony
podręczników i pięknych ksią­
żek, dla was fabryki wytwa­
rzają pomoce naukowe, sprzęt
i przybory szkolne. Wszystkie
dzieci w Polsce Ludowej ko
rzystają z tego dorobku wy­
tworzonego pracą całego naro­
du. Drzwi szkół stoją otworem
dla wszystkich, dla dzieci i dla
dorosłych".

Min. Jarosiński przypomniał
następnie' młodzieży, że rnibo-
ny dzieci w krajach wyzyski­
wanych przez kapitalistów są
pozbawione nie tylko możliwo­
ści nauki, ale często chleba i
dachu nad głową.

Mówiąc o toczącej się na

świecie walce o pokój, dobro i
prawdę, minister Jarosiński

zwrócił się do młodzieży z ty’
mi słowami:

„Bierzećie w niej udział —-

walcząc codziennie i nieustępli3
wie z trudnościami i własną
słabością, z wygodnictwem lub
lenistwem, które wam w zdo­
bywaniu wiedzy przeszkadza.
Bierzećie w niej udział jeżeli
pomagacie w pracy kolegom,
jeśli szanujecie rodziców i na­
uczycieli, jeśli kochacie włas->
ną szkołę i troszczycie się o to,
by w niej panow-ał ład, czy­
stość, porządek, jeśli wykonu­
jecie prace społeczne — uży­
teczne dla waszej wsi, waszego
miasteczka, czy miasta, dla
waszego kraju".

W dalszym ciągu swego
przemówienia min. Jarosiński
podkreślił, że wyniki tegorocz­
nych egzaminów promocyjnych,
końcowych i maturalnych, by­
ły dowodem, że wiele szkół o-J
siągnęło wysoki pozom nauki,
ale egzaminy te wykazały też
w niektórych szkołach i braki,
które można poprawić tylko
przy starannej i wytrwałej ■
pracy młodzieży.

Kończąc swe przemówienie
min. Jarosiński powiedział:

..Polska Ludowa otacza was

miłością, pragnie waszego
szczęścia i dlatego też wiele
od was wymaga. Nie wątpię, że

wypełnicie z honorem wasze

patriotyczne obowiązki.
Życzę wam, by ten nowy

rok pracy był rokiem dużych
osiągnięć i radości z wypełnio­
nych zadań".

«■

obóz stu-

studentów
Noory mó-

❖
Jako następni w dyskusji,

głos zabierali: przewodniczący
Komitetu Wykonawczego

MZS — Bernard Bereanu, de­
legat uniwersytetów Włoch —

Giancardo d‘Alcssandro.

**
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Kilka milionów dzieci i młodzieży
rozpoczęło

nowy rok szkolny 1953/54
WARSZAWA'

1 września kilka milionów dzieci, młodzieży szkop
nej i studenckiej rozpoczęło wraz z nauczycielstwem
uroczyście nowy rok szkolny 1953/54 — dziesiąty rok

szkolny w Polsce Ludowej.
Młodzież szkół ogólnokształ­

cących wysłuchała przemówie­
nia ministra oświaty — Witol­
da Jarosińskiego, zaś ucznio­
wie i nauczycielstwo szkół za­
wodowych przemówienia pre­
zesa Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego — Janusza

Zarzyckiego. Przemówienia te
transmitowane były przez ra­
dio.

Witając nowy rok sżkołny
młodzież przyrzekała, że doło­
ży starań, aby uczcić 10 rok
szkolny w Polsce Ludowej jak
najlepszymi wynikami w nau­
ce.

W dniu 1 września około
3.350 tvs. dzieci i młodzieży

rozpoczęło nowy rok szkolny
w szkołach, podstśwowyćh i
średnich ogólnokształcących
oraz w zakładach kształcenia
nauczycieli. Jak Polska długa
i szeroka w miastach, osie­
dlach robotniczych i we wsiach
na nowy rok szkolny oddano
do użytku wiele nowych bu­
dynków szkolnych.
' Radośnie witały nowy rok
szkolny dzieci robotników Pań­
stwowej Fabryki Wagonów we

Wrocławiu, zamieszkałe w

dzielnicy Mały Muchobór. W
dn;u 1 września minister o-

światy ■— Witold Jarosiński
dokonał w tym osiedlu uroczy­
stego otwarcia nowoWybudo-
wanei pięknej 7-klasowej szko­
ły. W czasie uroczystości raz

po raz rozbrzmiewał r sponta--
niczne okrzyki: „Niech żyje
nasza piękna Ojczyzna!",
„Niech żyje nasz kochany o-

piekun Bolesław Bierut!".

Delegacja uczniów klag 1 i
7 wręczyła ministrowi oświa­
ty i przedstawicielom partii i
władz wiązanki kwiatów.

„My, dzieci robotników —-

powiedziała uczennica VII kla­
sy Henryka Kuczyńska — je­
steśmy wzięczne Polsce Ludo­
wej, która dała nam tak wspa­
niałą szkołę. Przyrzekamy, że

będziemy pracować i uczyć się
tak, aby nasza szkoła stała się
przodującą we Wrocławiu".

W nowym budynku szkoły
na osiedlił robotniczym Pafa-
wagu uczyć się będzie w 20
obszernych klasach ponad 400
dzieci. Budynek posiada gabi­
nety biologiczne, świetlice,
czytelnie i sale gimnastyczne.

W Warszawie, w mieście
pokojowej twórczej pracy, no­
wy rok szkolny rozpoczęło 270
szkół podstawowych i średnich
ogólnokształcących, zakładów
kształcenia nauczycieli i szkół
dla pracujących.

Na uroczystościach rozpo­
częcia roku w wielu szkołach
młodzież i nauczycielstwo go­
ścili delegatów na III Świato­
wy Kongres Studentów, który
odbywa się obecnie w Warsza’
wie.

Spotkają się w Szczecinie
Już nieliczne dni dzielą nas od szczeciń­

skich uroczystości. Pierwszy raz w swojej
historii mało- i średniorolni chłopi z całego
kraju wysyłają swoich czołowych najlepiej
i najofiarniej pracujących przedstawicieli
na zjazd, który dokona przeglądu ich do­
tychczasowych osiągnięć i wytyczy nowe

zadania. Zjazd stanie się piękną manife­
stacją obywatelskiej postawy pracujących
mas chłopskich, ich rzetelnego, prawdziwie
gospodarskiego stosunku do obowiązków
stawianych przez ludową Ojczyznę, ich pa­
triotyzmu.

Pojadą do' Szczecina delegaci wszyst­
kich województw. Wśród nich. — pokaźna
ilość bo 1500 chłopów z Krakowskiego.

Na przykład — Andrzej BIALASEK.

Licznej rodziny nie mogły wyżywić nie
cale dwa hektary w Zborowicach pow. Tar­
nów. Ojciec służył więc u kułaka, a z

pracy młodych, rąk Andrzeja czerpał zyski
Obszarnik, wykorzystywał ją właściciel ka­

mieniołomu. Na czterech frontach I woj­
ny światowej musiąl Bialasek walczyć za

obcą sobie sprawę, za interesy kapitali­
stów.

Na takim życiu. upłynęły najlepsze lata
Białaska.

Dzisiaj — jakby się starał odrobić te

nie z własnej toiny zmarnowane lata. Któż
dawniej dopatrywał s:ę u biednego chłopa
jakichkolwiek zdolności? Tymczasem, w

warunkach stworzonych przez władzę ludo­
wą, Bialasek pokazał co potrafi na swoich
3 ha. Założyciel — i najlepszy członek
kółka miczurinowskiego zwiększa wydaj­
ność zbóż, trawy nasiennej, buraków cu­
krowych.. Zaakli-ma-tyzowal bawełnę w

swojej gromadzie. Wzorowy hodowca, od­
stawił ostatnio 46A kg żywca, ponad plan.
Swoją aktywną pracę w ZSL i ZSCh popie-

ra wywiązywaniem się z nadwyżką z każ­
dej dostawy.

To wszystko Białaskowi nie wystarcza.
Jego pomysłowość, chęć dalszych osiągnięć
nie mieszczą się w ciasnych ramach indywi­
dualnej gospodarki. Dlatego jako pierwszy
we wsi pod,pisał deklarację. — dzisiaj jest
członkiem komitetu założycielskiego.

Chłopi z Brzeskiego śmiało mogą „rywa­
lizować" z przedstawicielem powiatu tar­
nowskiego osiągnięciami swojego delegata,
Franciszka PABIANA. Ściany jego izby
w gromadzie Dębno zdobią dwa dyp1 //
przyznane przez Prezydium PRN za wyniki
w hodowli i dostawach. Jeszcze w 1951 r.

jako pierwszy w gminie
do punktu śkupii 260 kg
TI7 tym. roku sprzedał państwu 600 kg
pszenicy, 2 nieobjęte planem bekony oraz

500 litrów ponad obowiązującą go dostawę
mleka.

Prócz tego na swoich 3,70 ha znajduje
Fabian miejsce i na kontraktację, zwłasz­
cza cebuli. Jest aktywistą gminnym.
Szczególnie stara się o zachęcenie do
umów kontraktacyjnych jak największej
ilości gospodarzy.

BMasek i Pabian wezmą udział w Cen­
tralnych Dożynkach. Inne to będą, dożyn­
ki niż przed wojną, gdy do magnackiej sie­
dziby pana Mościckiego sprowadzano przed­
stawicieli wsi, aby kilkugodzinnym widowi­
skiem zatrzeć obraz nędzy i przepaści,
dzielącej wieś od dworu, wyzyskiwanych —■
od wyzyskiwaczy. I chłopi, którzy wezmą
udział w swoim święcie, przybędą w dniu
6 września do Szczecina już jako pełno­
prawni obywatele, jako współgospodarze
swojej odrodzonej, ludowej Ojczyzny.

A. S.

odstawił Pabian
nadwyżki zboża.

Rządu za opiekę i szacunek, ja­
kimi otoczeni są pracownicy
oświaty w Polsce Ludowej, za­
pewniając jednocześnie, że do­
łożą wszelkich sił w pracy nad
kształtowaniem wśród młodzie­
ży naukowego poglądu na

świat, że walczyć będą o pod­
noszenie wyników nauczania i
wychowania naszej młodzieży
w duchu gorącego patriotyz­
mu, umiłowania ludowej Oj­
czyzny, w duchu przyjaźni i u-

miłowania pokoju.
Nauczycielstwo powiatu rze­

szowskiego w przesłanym do
Prezesa Rady Ministrów liście
pisze m. in.: „Zapewniamy Cię,
iż pamiętać będziemy zawsze,
że w każdej szkole i klasie i w

każdej chwili wypełniamy
część tej pracy, która kolejny­
mi wielkimi osiągnięciami zna­
czy etapy naszej historii, dzię­
ki której ludzie Polski Ludowej
wznoszą i wznosić będą wspa­
niałe h.storyczne budowle so­
cjalizmu".

250 nauczycieli powiatu my-
śliborskiego, uczestników kon­
ferencji sierpniowej, w tej li­
czbie 70 nowych nauczycieli —-

rozpoczynających po raz pier­
wszy w tym roku szkolnym
pracę w , zawodzie nauczyciel­
skim pisze, że gruntownie u-

świadomili sobie zadania w

dziedzinie wychowania młode
go pokolenia oraz, przeanalizo­
wali środki i metody skutecz­
nej realizacji
bieżącym roku

Nauczyciele
Częstochowy
„Wierni Twoim
wychowywać będziemy dzieci i
młodzież naszą na aktywnych
budowniczych Polski socjalisty­
cznej.
szcze

gram
dając
ną wiedzę opartą na nauko­
wych podstawach oraz kształ­
tować będziemy u młodzieży
socjalistyczny stosunek do pra­
cy".

tych zadań w

szkolnym.
i wychowawcy

piszą m. in.:
wskazaniom

Będziemy realizować je-
sumienniej i lepiej pro-
nauczania i wychowania,
przez to uczniom rzetel-

(Z NOTATNIKA KONGRESOWEGO

SPRAWOZDAWCY)
Warszawa. z dawna słynie ze swej gościnności. Tę chlu­

bną opinię utwierdziła jeszcze mocniej w czasie Kongresu
Studentów życzliwość warszawian i gotowość do spełnia­
nia usług naszym gościom z Kanady, Burmy czy Meksyku.

— Wzruszająca jest wasza gościnność i przyjęcie jakie
nam zgotowaliście —■mówi Martti Mutra — przedstazoiciel
Finlandii. Narody nasze łączy od dawna tradycyjna przy­
jaźń. Myślę, że kontakty między waszymi a naszymi stu­
dentami będą coraz częstsze. Powiozę do swego kraju
wspomnienia z waszej pięknej Warszhwy i wiarę w dalszą
coraz mocniejszą współpracę młodzieży akademickiej.

Wieczorem, gdy skończy się pracoioity dzień, na ulice
Warszawy wylęgają goście ż zagranicy. Oczywiście, naj­
większym powodzeniem cieszy się Stare Miasto. Młoda
Dunka Marie Hansen studiuje w Kopenhadze malarstwo.
Toteż na Śtarówkę patrzy przede luszystkim jak na dzie­
ło sztuki i jak na obiekt niezwykle wdzięczny dla ,palety.

•— Z przyjemnością oglądam ten piękny fragment waszej
stolicy — mówi. ■— Jaka szkoda, że nie mogę rozłożyć się
tu ze sztalugami. Odczuwam wzruszenie, widzo.c z jakim
znawstwem, i pietyzmem wasi artyści przywrócili Stare
Miasto do życia.

* •

Do prezydium kongresu napływają codziennie liczne de­
pesze z pozdrowieniami ze wszystkich stron świata. Wszy­
stkie te dowody przyjaźni witane są niezwykle gorąco przez
zebranych. Z największą chyba owacją spotkały się życze­
nia nadesłane przez Ilię Erenburga.

„Kultura to nie akcje bapkoiue, z których odcina się
kupony. Kultury nie można zamknąć iv safesie" — pisze
m. in. Erenburg. Przebieg obrad jest najlepszym potwier­
dzeniem słów wielkiego pisarza.

’!<
Toriola Solankę pochodzi z Nigerii, a, studiuje medy­

cynę v> Szkocji. Minna Lange jest studentką muzyki w

Kopenhadze. Poznali się przy stoisku poczty. Od stoiska

wracają już jak dwoje starych przyjaciół. Są pełni podzi­
emi dla sprawności, z jaką zorganizowano kongres i oboje
wierzą, że będą mogli w przyszłości odwdzięczyć się za

gościnność polskim przyjaciołom w swoim kraju. Na razie
umawiają się na spotkanie z kolegami z warszawskich
uczelni na rynku, naturalnie. Starego Miatsta.

❖
Wystarczy, żeby któryś z delegatów ukazał się na dzie­

dzińcu .4łt'F ci już zostaje otoczony przez młodych łowców
autografów ze szkól warszawskich. Najsilniej
są przedstawiciele krajów orientalnych. I oto 1
na. dziedzińcu zabrekło młody ch warszawian.

— Gdzie to podzieli się nasi mali przyjaciele
się Abnwl Sana.d z Libanu.

Wyjaśniamy, że dziś rozpoczyna się nowy rok szkolny.
Chłopcy i dziewczęta szkół podstawowych zajęli znów
■miejsca w ławkach szkolnych, aby pilną nauky zasłużyć
w przyszłości na prawo wstąpienia do jednej z wyższych
■uczelni, gdzie będą mogli kontynuować drogę przyjaźni
z młodzieżą całego świata tak jak to robią obecnie ich
starsi koledzy.

oblegani
września.

— dziwi

RYSZARD KOSIŃSKI

I

I

Pomoc i poparcie ZSRR
bodźcem dla narodu niemieckiego

w walce o pokój i zjednoczenie
BERLIN

i wsiach Niemieckiej Republiki Demokraty*
i zebrania poświę-

rządem ra-

W miastach
cznej nadal odbywają się masowe wiece
cone wynikom rokowań moskiewskich 'między
dzieckim a delegacją rządową Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.
Wiece te przekształcają się

w manifestacje wdzięczności
dla rządu i narodu radzieckie­
go za wszechstronną pomoc i
poparcie, w manifestacje nie­
złomnej przyjaźni między na­
rodem radzieckim a narodem
niemieckim.

W dniu 31 sierpnia odbył się
w Karl Marx Stadt wiec mas

pracujących, w którym wzięło
udział 8 tysięcy osób. Uczest­
nicy wiecu z wielkim zaintere­
sowaniem wysłuchali przemó-
w.enia I. Thiele — członka de­
legacji rządowej, która omó­
wiła wyniki rokowań moskiew­
skich i ich znaczenie dla całe­
go narodu niemieckiego.

Na wiecu w Neu-Strelitz obec- ‘

nych było 6 tysięcy mieszkań­
ców miasta.

W zakładach pracy odbywa­
ją się zebrania załóg, na któ­
rych wybitni działacze rządo­
wi i partyjni NRD omawiają
znaczenie wyników rokowań
moskiewskich.

Na zebraniu robotników, u-

rzędników. i personelu techni­
czno-inżynieryjnego fabryki
im. Stalina w Treptow wystą­
pił wiceprzewodniczący Izby
Ludowej H. Matern. Jego
przemówienie, poświęcone wy­
nikom rokowań moskiewskich
liczni zebrani wielokrotnie

przerywali hucznymi oklaska­
mi.

Fabryka Gumy Wolbrom

i Emaliernia
wysuwają srę rta czoło olkuskich zakładów

Spośród zakładów olkuskich
we współzawodnictwie na czo­
ło wysunęła się załoga Ęma-
lierni — Olkusz, która syste­
matycznie wykonuje swe

dzienne zadania produkcyjne.
Fabryka Drutu Sławków i

Fabryka Gumy Wolbrom osią­
gają wysokie wskaźniki dzien­
nych planów, z czego widać,
że Fabryka Drutu w ostatnich
dn'ach wyraźnie nadgania
braki powstałe w ciągu mie­
siąca.

Do maruderów należą: Fa­
bryka Papieru Klucze i Ce­
mentownia „Wiek", którym po­
mimo że przekraczają zada­
nia dzienne, do wykonania pla­
nów imiesięcznych , pozostało

jeszcze wiele do zrobienia. Do­
tyczy to również załogi Zakła­
dów Górniczo-Hutniczych pod
Olkuszem, które w realizacji
swych zadań wyraźnie pozo­
stały w tyle. Organizacje par­
tyjne tych zakładów wraz z

'aktywem związkowym wjpny
wzmóc pracę polityczno-uświa-
dam ającą, która na pevmo po­
może załogom w zrozumieniu
konieczności podniesienia pro­
dukcji i wskaże im drogę do

przełamania trudności. Błędy
ub. miesiąca nie powinny sję
powtórzyć. Pracę należy tak

rozłożyć, aby nie było zrywów,
aby przebiegała ona rytmicz­
nie.
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Nota rządu radzieckiego
do rządu USA

w sprawie naruszenia granicy państwowej ZSRR

przez samolot amerykański

W walce o zjednoczone,
pokojowe Niemcy

Agencja TASS poąłaje: MOSKWA
Jak już donosiła terasa radziecka, w dniu 30 lipca br. rząd

radziecki wystosował do rządu Stanów Zjednoczonych notę,
w której protestował ws-bee rzącNi USA przeciwko brutalne­
mu naruszeniu w dniu S9 lipca przez amerykański samolot
wojskowy granicy państwowej ZSRR w pobliżu Władywo-
stoku.

Prasa radziecka doniosła
także, że 31 lipca ambasador
USA w Moskwie p. Charles
Bohlen na polecenie rządu
Stanów Zjednoczonych złożył
w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych ZSRR aide me-

moire, które zaprzecza fakto­
wi naruszenia przez amery­
kański samolot wojskowy gra­
nicy państwowej ZSRR i
twierdzi, że samolot amery­
kański został rzekomo zaata­
kowany przez radzieckie sa­
moloty pościgowe podczas nor-

. malnego lotu nad Morzem Ja­
pońskim. W związku z wy­
mienionym wyżej ąide-memoi-
re Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Z§RR wystosowało
3 sierpnia br. do ambasady
USA w Moskwie notę, w któ­
rej rząd radziecki odrzuca za­
warty w aide-memoire pro­
test, jako pozbawiony wszel­
kich podstaw i potwierdza
treść noty z 30 lipca br.

5 sierpnia br. ambasada
USA w Moskwie na polecenie
rządu USA przesłała Minister­
stwu Spraw Zagranicznych
ZSRR nową notę, w której po­
wtarza twierdzenie zawarte
we wspomnianym wyżej aide-
memoire.

26 sierpnia Ministerstwo

Spraw Zagranicznych ZSRR
wystosowało do ambasady
USA w Moskwie następują­
cą notę:

„W związku z notą rządu
USA z 5 sierpnia br. rząd ra­
dziecki uważa za konieczne o-

świadczyć rządowi Stanów
Zjednoczonych co następuję;

Rząd radziecki nie może u-

znać za zadowalającą odpo­
wiedź rządu USA na noty z

30 lipca i 3 sierpnia br. w

sprawie naruszenia w dniu 29
lipca br. granicy państwowej
ZSRR w pobliżu Władywosto-
ku przez amerykański samolot

wojskowy „b—50".
Jak twierdzi rząd radziec­

ki we wspomnianych wyżej
notach, — na podstawie da­
nych, w tym również na pod­
stawie zeznań lotników samo­
lotów radzieckich, którzy spo­
tkali się z samolotem amery­
kańskim, znajdującym się po
naruszeniu granicy ZSRR nad
terytorium radzieckim, jako
też na podstawie danych, o-

trzymanych od punktów ob­
serwacyjnych na ziemi, 4-silni-
kowy bombowiec amerykań­
ski typu „b—50“ w dniu 29
lipca około godz. 6 rano we­
dług czasu miejscowego (ok.
godz. 7 według czasu obowią­
zującego we Władywostoku)
najpierw naruszył
państwową ZSRR w

przylądka Gamowa, a

nie kontynuował lot
rytórium ZSRR koło
Askold w pobliżu Władywo­
stoku. Gdy zbliżyły się dwa
•radzieckie samoloty pościgo­
we, aby zwrócić uwagę sa-

granicę
rejonie

następ­
nad te-

wyspy

molotojwi amerykańskiemu, że

znajduje się w obrębie gra­
nic zsiVr i wezwać go do o-

puszćzeuia obszaru powietrz­
nego Związku Radzieckiego,
bombowi-ec amerykański o go­
dzinie 6 min. 12 według czasu

miejscowego otworzył do nich
ogień. W' rezultacie jeden z

samolotów radzieckich został
poważnie uszkodzony — ka­
dłub i lewe,s krzydło samolotu
zostały przestrzelone, a her­
metyczna Jfcabina lotnika ule­
gła uszkodzeniu. Wobec tej
akcji samolotu amerykańskie­
go, który .naruszył granicę
ZSRR, samoloty radzieckie
zmuszone były odpowiedzieć
ogniem, po czym samolot a-

merykański oddalił się w kie­
runku morza. 0 dalszych lo­
sach samolotu amerykańskie­
go, który, naruszył granice
ZSRR, władze radzieckie
.wiadomości nie mają.

Rząd USA, jak wynika z je­
go no-ty z 5 sierpnia br., przy­
znaje, że 29 lipca o godz. 6
min. K5 rano według czasu

miejscowego, 4-silnikowy bom­
bowiec amerykański „b—50“
ostrzelał radziecki samolot po­
ścigowy, co — jeśli chodzi o

czas — odpowiada w przybli­
żeniu danym zawartym w no­
tach radzieckich.

Jednajkże rząd USA twier­
dzi w srwej nocie, że bombo­
wiec amerykański rzekomo nie
naruszył granicy państwowej
ZSRR i że został rzekomo zaa­
takowany1' przez radzieckie sa­
moloty pościgowe podczas lotu
nad otwartym morzem. Tym­
czasem przytoczone w notach
rządu radzieckiego z 30 lipca
i 3 sierpniami dokładnie spraw­
dzone danes całkowicie obala­
ją twierdzenie, jakoby samolot
amerykański „b-50‘* nie naru­
szył granicy' ZSRR i jakoby zo­
stał zaatakowany przez radziec­
kie samoloty pościgowe nad
Morzem Japońskim.

Wobec teglo, że fakt naru­
szenia radzieckiej granicy pań­
stwowej przez amerykański
samolot wojśkowy został ści­
śle ustalony, rząd radziecki
odrzuca zawarty w nocie rzą­
du USA protest, jako pozba­
wiony wszelkiej podśtawy.

Rząd USA twierdzi w swej aby nie dopuścić na przyszłość
nocie, że 29 lipca o godz. 17
min. 50 według czasu miej­
scowego, tj. po upływie pra­
wie 12 godzin po incydencie,
samoloty amerykańskie zau­
ważyły na wodzie w punkcie
położonym pod 42 stop. 14’
szerokości północnej i 132 st.
59’ długości wschodniej dwie
grupy składające się z 3 do 4
osób, spośród członków załogi
bombowca „b—50“. Rząd USA
twierdzi w swej nocie,! że w

tej okolicy na wodach Morza
Japońskiego znajdowało się
rzekomo 12 statków radziec­
kich typu „RT“, które — jak
stwierdza nota — „ratowały
najwidoczniej inne osoby po-

tego rząd
informa-
w sprze-

zostałe przy życiu po katastro­
fie". Twierdzenie to jest absó-

. lutnie niezgodne z rzeczywi­
stością i jest widocznie wyni­
kiem tego, że poszukiwania
członków załogi bombowca
„b—50“ odbywały się — jak
to wynika z tekstu noty ame­
rykańskiej — w warunkach
niepomyślnych, w ciemności i
we mgle i że wobec
USA opiera się na

cjach pozostających
czności z faktami.

Dokładnie sprawdzone przez
kompetentne władze radziec­
kie dane wykazują, że we

wspomnianej w nocie okolicy
na wodach Morza Japońskiego
nie znajdowały się 29 lipca ża­
dne statki radzieckie. Statek
radziecki zjawił się w tej oko­
licy dopiero w dniu następ­
nym, tj. 30 lipca koło godziny
3 rano według czasu miejsco­
wego. Był to trawler rybacki
nr 423, który dokonywał po­
łowów we wspomnianym
przez notę amerykańską miej­
scu.' Do tego trawlera — jak
zameldował jego kapitan
podpłynęły dwa torpedowce
amerykańskie, przy czym ofi­
cer amerykański i oficer ja­
poński, którzy znajdowali się
na pokładzie kutra spuszczo­
nego na wodę przez jeden z

torpedowców, prosili kapitana
trawlera o wiadomości
czące samolotu “b—50“
załogi. Ponieważ załoga
lera nie widziała na

żadnych szczątków samolotu,
ani członków jego załogi, ka­
pitan trawlera radzieckiego
nie mógł oczywiście dać żad­
nych informacji na ten te­
mat.

W związku z zawartą w no­
cie rządu USA prośbą o poin­
formowanie, czy władzć ra­
dzieckie nie posiadają wiado­
mości dotyczących członków
załogi samolotu amerykańskie­
go „b—50“ rząd radziecki u-

waża za konieczne zakomuni­
kować, że w wyniku przepro­
wadzonych dochodzeń stwier­
dzono, iż władze radzieckie
nie posiadają żadnych wiado­
mości o załodze bombowca a-

merykańskiego „b—50“.
Potwierdzając t?bść swych

not z 30 lipca i 3 sierpnia, rząd
radziecki domaga się ponow­
nie pociągnięcia do surowej
odpowiedzialności osób pono­
szących winę za naruszenie
granicy radzieckiej i Oczekuje,
że rząd USA podejmie kroki,

doty-
i jego
traw-

morzu

do naruszania przez samoloty
amerykańskie granicy pań­
stwowej ZSRR.

Przemówienie O. Grotewohla na otwarciu Targów Lipskich
BERLIN

Jak już donosiliśmy, na uroczystości otwarcia Międzyna­
rodowych Targów Lipskich wygłosił przemówienie premier
Niemieckiej Republiki Demokratycznej Otto Grotewohl.
Podkreślił on wielkie znaczenie stosunków handlowych i

gospodarczych między krajami dla osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego i dla ekonomicznego rozwoju wszystkich
krajów. Premier Grotewohl wskazał na ważne znaczenie
normalnej wymiany handlowej wewnętrzno - niemieckiej
jako środka do osiągnięcia porozumienia między Niemcami
ze wschodu i zachodu kraju, co jest niezbędną przesłanką
przywrócenia jedności Niemiec. W związku z tym mówca
zdemaskował antynarodową politykę Adenauera i stojących
za nim imperialistów amerykańskich, którzy zainteresowa­
ni w uwiecznieniu rozbicia Niemiec i włączeniu ich do a-

gresywnych bloków, nie chcą ani jedności Niemiec, ani po­
rozumienia ogólno-niemieekie go,
kiej wymiany handlowej.
Grotewohl wskazał na po­

kojową politykę Związku Ra­
dzieckiego, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i kra­
jów demokracji ludowej, któ­
ra opierając się na zasadzie
możliwości współistnienia sy­
stemów socjalistycznego i ka­
pitalistycznego zmierza do za­
pewnienia pokoju i przyjaźni

j między narodami, do normal­
nych, opartych na równou-

I prawnieniu i wzajemnej ko-
• rzyści stosunków handlowych

i gospodarczych między róż­
nymi państwami. Następnie
premier podkreślił wielkie
znaczenie Targów Lipskich dła
rozwoju handlu międzynaro­
dowego.

W dalszym ciągu przemó­
wienia premier NRD obszer­
nie scharakteryzował gospo­
darcze postanowienia porozu­
mień podpisanych w Moskwie
w wyniku rokowań między
rządem radzieckim i delegacją
rządową NRD. Wskazał on na

ogromne znaczenie dla poko­
jowego uregulowania zagad­
nienia niemieckiego i podnie­
sienia poziomu życia ludności
NRD zawartych w wyniku ro­
kowań moskiewskich porozu­
mień w sprawie szeregu kro­
ków politycznych i gospodar­
czych, zmierzających do u-

dzielenia pomocy Niemieckiej
Republice Demokratycznej.

Kroki te — oświadczył Gro­
tewohl — przewidują zaprze­
stanie pobierania reparacji od
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej poczynając od 1
stycznia 1954 r., tzn. zwolnie­
nie od obowiązku spłacania
reparacji w wysokości 2.537
miłionów dolarów, co stano-

. wi około 10 miliardów ma­
rek, bezpłatne przekazanie
NRD znajdujących Się w

Niemczech 33 przedsiębiorstw
radzieckich towarzystw ak­
cyjnych, co oznacza zwrot
NRD mienia wartości 2,7 mi­
liarda marek. Równocześnie

rząd radziecki — powiedział;
Grotewohl — zwalnia nas od
spłaty długów w wysokości

ani wewnętrzno-nic.miec-

Wiece przedwyborcze KPD
BERLIN

Mimo terroru i szykan władz
bońskich w całych Niemczech
zachodnich odbywają się w

dalszym ciągu wiece przedwy­
borcze Komunistycznej Partii
Niemiec (KPD).

W Krefeld odbył się maso­
wy wiec, na którym przema­
wiała kandydatka z ramienia
partii komunistycznej w wybo­
rach do Bundestagu, Hanna

Naród zdobyitia wolność
Osiem lat mija od chwili, gdy 2 września

1945 roku we wschodniej części Półwyspu In-

dochińskiego została proklamowana Vietnam-
ska Republika Demokratyczna. Osiem lat,
podczas których kolonizatorzy francuscy usi­
łowali uczynić wszystko, by zniszczyć demo­
kratyczny ustrój tego kraju, zetrzeć z mapy
świata Vietnam.ską Republikę i znów zepchnąć
wolny naród w szeregi niewolników.

Gdy w parę dni po proklamowaniu repu­
bliki wojska francuskich zaborców rozpętały
brudną wojnę, cała reakcyjna propaganda nie
szczędziła buńczucznych zapewnień o szyb­
kim przywróceniu „porządku" w Indochi-
nach. „W ciągu miesiąca przywrócimy stan

normalny*1 — oświadczył generał Leclerc.
Co skłoniło imperialistów francuskich do ta­
kiego optymizmu?

W grudniu 1944 roku armia victnamska li­
czyła 34 żołnierzy i oficerów, uzbrojonych
w 2 stare karabiny, w 17 muszkietów i w

14 strzelb myśliwskich. Od tego czasu minęły
lata. Armia vietnamska liczy dziś wiele dy­
wizji, ma wyszkolonych, zahartowanych żoł­
nierzy.

Rządząca Francją klika, opanowana żądzą
panowania i zysków, pcha setki tysięcy
młodych Francuzów na haniebną śmierć,
wpaja w nich nienawiść, podnieca najgorsze
instynkty, przekształca w bandytów zdolnych
do każdego okrucieństwa, każdej zbrodni. A

wszystkiego tego dopuszcza się rząd kraju,
którego konstytucja głosi:

„Republika Francuska nie będzie prowadziła
żadnej wojny w zamiarze podboju i nie użyje
nigdy swych sił przeciwko wolności jakiego­
kolwiek ludu".

Cóż jednak dla rządów burżuazji, cóż dla
rządu Laniela i Bidault znaczy konstytucja?
Cóż dla nich znaczy dobro kraju i francu­
skiego ludu? Ci reprezentanci wielkiego ka­
pitału francuskiego i lokaje amerykańskich
monopoli pogrążają kraj w coraz bardziej kry­
tyczną, beznadziejną sytuację. 3 tysiące, mi­
liardów kosztowała już naród francuski za­
borcza wojna w Indochinach. Rocznie kosztu­
je ona 50Ó miliardów franków, tj. kwotę, za

którą można wybudować 250 tys. domów mie­
szkalnych. Ale nie na tym polegają trudności
francuskich amatorów podboju, którzy wyci­
skają ostatni grosz z Francuzów, aby Zreali­
zować swoje plany. Trudność ich, polega na

tym, że wśród uczciwych Francuzów ze świe­
cą w ręku trzeba szukać zwolenników brud­
nej wojny. Toteż nawet burżuazyjni, co trzeź­
wiejsi politycy, coraz otwarciej występują
przeciwko tej wojnie. Francuscy zwolennicy
kolonialnego systemu stają przed sytuacją
beznadziejną. Francuski lud solidaryzuje się

otwarcie z walczącym o wolność ludem Viet-
namu.

Wiedzą o tym Vietnamczycy. W oddziałach
leśnych i na ryżowych polach płyną pieśni o

młodym marynarzu Henri Martin, który stał
się symbolem braterstwa obu narodów. Z o-

brazem Raymonde Dien przed oczyma, viet-
namskie dziewczyny w okupowanej części
kraju zagrodziły drogę do jednego z licznych
koncentracyjnych obozów ciężarówkom wy­
wożącym ich rodaków, którzy demonstrowali
przeciwko rządowi wojny i nędzy.

Lata walk, które przyniosły kolonizatorom
niezliczone porażki, dla Vietnamczyków stały
się latami ciężkiej, ale zwycięskiej próby. Zje­
dnoczony pragnieniem wolności i zdecydowa­
ny walczyć aż do zwycięstwa lud tego, kraju
jest dla swej armii mocnym, zwartym zaple­
czem. Na terenach zajętych przez wroga każ­
dy chłop i robotnik, każde dziecko jest sprzy­
mierzeńcem bohaterskiej Armii Ludowej.
Spoza każdego drzewa, z każdej szczeliny czuj­
ne oczy śledzą ruchy okupanta. Nawet naj­
bardziej strzeżone plany nowych ataków czy
przegrupowań francuskich jednostek nie są w

stanie zaskoczyć Vietnamu.
Tą ogólnonarodową wyzwoleńczą walką

kieruje Vietnamska Partia Pracy, z umiłowa­
nym przez cały naród bohaterskim synem lu­
du. prezydentem Ho-Szi minem na czele. Po­
nad 80 proc, całego terytorium Vietnamu jest
już wyzwolone.

Pod kierownictwem partii na terenach wy­
zwolonych rozpoczęto szybko budowę nowego
życia. Odbudowuje się drogi, mosty i tory ko­
lejowe. Nocą, niekiedy po pas w wodzie, mło­
dzi i starzy z niezachwianą wytrwałością speł­
niają trudne, odpowiedzialne prace.

Walka wyzwoleńcza narodu yietnamskiego
zyskała mu serdecznych przyjaciół we wszyst­
kich krajach świata. Z walką tą solidaryzuje
się naród francuski, który wie, że nie może

być wolny naród, który uciska inne narody,
solidaryzuje się cały obóz pokoju.

Ufna w sprawiedliwość wojny, którą pro­
wadzi, i wierna swej przysiędze, armia viet-
namska staje się z każdym rokiem silniejsza.
Z każdym dniem rośnie wiara w zwycięstwo,
bo każdy dzień przynosi nowe dowody, że na

całej kuli ziemskiej skończyły się czasy, w

których małe narody znosiły w milczeniu u-

cisk i wyzysk. Na całym świecie, wszędzie
tam, gdzie sięgają macki drapieżnego impe­
rializmu, podnosi się corąz potężniejszy głos
protestu i coraz nowe ludy chwytają za

broń, by walczyć o wolność, pokój i lepszą
przyszłość całego świata.

Ź wolnej Polski, od wyzwolonego narodu

płyną do dalekiego Vietnamu gorące życzenia
zwycięstwa wielkiej sprawy wolności.

Melzer. Wezwała ona uczest­
ników wiecu, ahy w dniu
wyborów, dając świadectwo
swej nienawiści do antynaro-
dowego reżimu bońskiego, gło­
sowali na kandydatów partii,
które walczą o zjednoczenie.
Niemiec i o pokój. .Manfred
Tippkoetter, kandydat KPD do
nowego Bundestagu, stwier­
dził, że każdy głos oddany na

kandydatów partii komunisty­
cznej, to dalszy krok w kie­
runku zjednoczenia Niemiec.

Również w Oberhausen i
Neustadt odbyły się wiece
przedwyborcze KPD. Uczestnicy
wieców wyrazili pełne popar­
cie dla propozycji zawartych w

ostatniej nocie rządu radziec­
kiego w sprawie Niemiec i do­
magali się natychmiastowego
utworzenia tymczasowego rzą
du ogólnoniemieckiego.

Nowe prowokacje
władz bońskich

BERLIN

Reżim Adenauera stosuje
coraz ostrzejsze metody, ter­
roru, by zastraszyć wyborców
i uniemożliwić im swobodne

wyrażenie woli. Amerykańska
Agencja United Press, donosi,
że władze bońskie zmobilizo­
wały 100 tysięcy policjantów
do walki z elementami postę­
powymi. Równocześnie tżw.

policja graniczna Adenauera
zamknęła w wielu punktach
przejścia
Niemiecką
kratyczną
dnimi.

Z Hamburga donoszą, że na

linii od przygranicznego punk­
tu kontrolnego w Buechen do
stacji Hamburg—Altona człon­
kowie tzw. „Grenzschutzu"
wtargnęli do wagonów doko­
nując rewizji bagaży i podda­
jąc pasażerów rewizji osobi­
stej. Na dworcu w Hamburgu
funkcjonariusze policji ocze­
kujący na pociąg międzystre-
fowy odprowadzili „osoby po­
dejrzane" na posterunek. W so­
botę i niedzielę policja doko­
nała masowych aresztowań
również w Kilonii.

Ofiarą szykan, jakich dopu
szczają się władze bońskie
wobec obywateli Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, pa-
dli również dwaj wybitni pi­
sarze i publicyści NRD Max

Zimmerring i Peter Neli, któ­
rzy aresztowani zostali w

Helmstedt. Na skutek jednak
ich stanowczego protestu zo­
stali oni zwolnieni.

Agencja ADN podaje,
władze bońskie nie chcą udzie­
lić żadnych informacji co do

liczby aresztowanych i ich dal­
szego losu.

graniczne między
Republiką Denw-

a Niemcami zachę­

że

Prasa angielska
ostro krytykuje stanowisko USA

na ostatniej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ

LONDYN
Niedzielna prasa angielska omawia stosunki angiclsko-a-

merykańskie w świetle wyników zakończonej niedawno se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

żeli się weźmie okres od 1900
roku do 1945 roku, okaże się,
że z 45 lat Niemcy straciły co

najmniej 20 lat na intensyw­
ne przygotowania do
wojen
10 lat
dzenie

Tak

główną niemal treść

życia
wieku. A jakiż tego rezultat.
Po katastrofie narodowej 1918
roku nastąpiła bez porówna­
nia większa katastrofa naro­
dowa w 1945“.

Jest to gorzka i poważna
nauka dla całego narodu nie­
mieckiego — podkreślił pre­
mier Grotewohl — ponieważ
ta droga jego historii w ciągu
pierwszego 50-lecia naszego
wieku jest krwawą drogą, peł­
ną śmierci, nieszczęść i ruin,
drogą zalaną łzami milionów
ludzi. I nie bacząc na to agre­
sorzy znów usiłują wciągnąć
Niemcy na starą drogę awan­
tury wojennej. Aby wszystko
to zrealizować, chcą oni spę­
tać naród niemiecki przy po­
mocy układów wojennych z

Bonn i Paryża i przekształcić
go w swe powolne narzędzie.

Historia Niemiec nie zna o-

kresu takiej hańby i poniże­
nia. Można z nim porównać je­
dynie wojnę 30-letnią. Nawet
rozczłonkowania Niemiec przez
Napoleona i haniebnego trak­
tatu wersalskiego przewidują­
cego, jak wiadomo, częściową
okupację Niemiec w ciągu 15
lat, nie można porównać z u-

kładami wojennymi ż Bonn i

Paryża, mającymi na celu od­
danie Niemiec zachodnich pod
obce panowanie na okres 50
lat. Ta zdrada interesów na­
rodu niemieckiego przypieczę­
towana została podpisem Ade­
nauera, który ponosi za to od­
powiedzialność. Niechaj naród
niemiecki na zachodzie Nie­
miec uświadomi sobie odpo­
wiedzialność za swą decyzję
polityczną, gdy w dniu 5 wrze­
śnia uda się do urn wybor­
czych. Będzie on miał wów­
czas możność w drodze poko­
jowej. przy pomocy głosowa­
nia obalić Adenauera i otwo­
rzyć tym samym drogę pro­
wadzącą do pokojowych, de­
mokratycznych i zjednoczo­
nych Niemiec. Tym samym
zapewnimy pokój Niemcom i

Europie. Naród niemiecki po­
winien iść drogą pokojową,
ponieważ droga Adenauera o-

znacza drogę układów wojen­
nych z Bonn i Paryża, drogę
amerykańskiej polityki „twar­
dego kursu" w Niemczech za­
chodnich. izolowania Niemiec
od narodów miłujących pokój
i rozpętywania agresywnej
wojny.

Na drodze rozwoju pokojo­
wego natomiast naród niemie­
cki może rozwinąć swe siły
twórcze, swój wysoko rozwi­
nięty przemysł i poświęcić
wszystkie swe zdolności spra­
wie budownictwa i poprawy
warunków życia ludności. W
warunkach takiego rozwoju
Niemcy będą mogły nawiązać ,

przyjazne i gospodarcze sto­
sunki ze wszystkimi miłujący­
mi pokój państwami, jak rów­
nież swe tradycyjne stosunki
handlowe z krajami Europy
wschodniej, ze Związkiem Ra­
dzieckim, z wielkim narodem
chińskim. Przed Niemcami O-
twiera się perspektywa, która
ma doniosłe znaczenie ekono­
miczne w skali światowej.
Perspektywa ta polega na tym,
że Niemcy mogą stać się zno­
wu wielkim mocarstwem, ale
wielkim mocarstwem na dro­
dze pokoju i demokracji. Niem­
cy nigdy nie będą wasalem

dwóch
światowych i przeszło

na bezpośrednie prowa-
tych wojen.
więc wojna stanowiła

całego
Niemiec w ciągu pół

430 milionów marek z tytułu
przekazania NRD już poprze­
dnio 66 radzieckich przedsię­
biorstw przemysłowych.

Obniżenie wydatków oku­
pacyjnych z 1.950 milionów
marek w 1953 r. do 1.600 mi­
lionów marek w 1954 r. ozna­
cza roczną oszczędność wyso­
kości 350 milionów marek.

Grotewohl stwierdził, że w

przeciwieństwie do tego w

Niemczech zachodnich wyda­
tki okupacyjne wzrosły z 4
miliardów marek w roku 1949
— 1950 do 9,6 miliarda marek
w roku 1953, co pochłania
34,5 proc, wszystkich docho­
dów budżetowych Niemiec
zachodnich. W 1953 r. rząd ra­
dziecki w uzupełnieniu istnie­
jącego układu handlowego,
dostarczy Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej towa­
rów na sumę około 590 milio­
nów rubli. Związek Radziecki
przyznaje Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej kredyt
w wysokości 485 milionów
rubii, w tym 135 milionów
rubli w wolnych dewizach.
W rezultacie naszego poro­
zumienia — podkreślił pre­
mier Grotewohl — otrzymu­
jemy wolną od wszelkiego na­
cisku finansowego i od speku­
lacji handlowej pomoc w na­
stępujących rozmiarach:

1) reparacje — około 10.000
milionów marek,

2) zakłady radzieckich to­
warzystw akcyjnych — 2,700
milionów marek,

3) anulowane długi za prze­
kazane poprzednio przedsię­
biorstwa radzieckich towa­
rzystw akcyjnych — 430 mi­
lionów marek,

4) zaoszczędzone wydatki o-

kupacyjne — 350
marek, razem 13.480
marek.

Tak więc pomoc
prawie 13,5 miliarda
przy czym należy tu jeszcze
dodać kredyt w wysokości
485 milionów rubli.

Następnie premier Grote­
wohl omówił sytuację finan­
sową w Niemczech zachodnich.
Stany Zjednoczone, Anglia i

Francja —- powiedział on —

w okresie od 1945 r. do 1950
roku Wycisnęły z Niemiec za­
chodnich w różnej formie o-

koło 22 miliardów marek. Nie­
zwykle wielkie sumy z tytułu
jawnych i ukrytych reparacji
wypompowuje się z Niemiec
zachodnich również w ciągu
ostatnich lat. We wrześniu
1952 y-r, rząd boński pod pre­
sją Stanów Zjednoczonych za­
warł układ z Izraelem w spra­
wie spłaty odszkodowań w

wysokości 3.5 miliarda marek.
Zgodnie ż decyzją, konferencji
londyńskiej z 28 lutego 1953 r„

długi zagraniczne Niemiec za­
chodnich zostały ustalone w

wysokości 14,5 miliarda ma­
rek, w tej liczbie 7.5 miliarda
marek długów przedwojen­
nych i 7 miliardów — powo­
jennych. Do sumy tej nie włą­
czono długów wojennych, któ­
re jak oświadczył szef dele­
gacji zachodnio-niemieckiej na

konferencję londyńską — wy­
noszą 20 miliardów marek.
Własność monopoli zagranicz­
nych w Niemczech zachodnich
wynosi 12 miliardów marek.
Zyski, które monopole zagra­
niczne wypompowują corocz­
nie z Niemiec zachodnich wy­
noszą co najmniej miliard ma- Ameryki,
rek. Obliczenie to nie jest by­
najmniej kompletne <— pod­
kreślił Grotewohl.

Następnie premier NRD za­
nalizował obecną sytuację Niet
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Niemiec zachodnich.
Opierając się na przemówie­
niu przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR G. M. Malen-
kowa, wygłoszonym podczas
obiadu na Kremlu 22 sierpnia
1953 r., Grotewohl nakreślił
perspektywy dla narodu i pań­
stwa niemieckiego. Przypomi­
nając słowa Malenkowa, że:

„Sprawa przedstawia się dziś
następująco: Niemcy mogą się
stać albo jednym z najważ­
niejszych czynników utrwale­
nia pokoju i bezpieczeństwa w

Europie, albo głównym euro­
pejskim ogniskiem nowej ag­
resji", premier NRD podkreś­
lił:

Oto punkt, ciężkości całego
problemu niemieckiego. Wszy­
stko będzie zależało od tego ja­
ką z tych dwóch perspektyw
wybierze dla siebie sam naród
niemiecki. Naród niemiecki w

tym tylko wypadku może pod­
jąć słuszną decyzję, jeżeli u-

świadomi sobie nauki z ostat­
nich 50 lat swej historii.

Nasi radzieccy przyjaciele
dali nam dobrą i przyjaciel­
ską radę, gdy oświadczyli, że
nauka polega na tym, iż dro­
ga militaryzmu, agresji, woj­
ny oznacza dla Niemiec drogę
samobójstwa narodowego. Nie­
chaj nasi rodacy na zacho­
dzie w pełni uświadomią so­
bie słowa wypowiedziane
do nas przez Malenkowa: „Je-

milionów
milionów

ta sięga
marek,

Omawiając znaczenie nowe

go kursu politycznego rządu
NRD, premier Grotewohl oś­
wiadczył w zakończeniu, że
ludność Niemieckiej Republiki
Demokratycznej już teraz od­
czuwa dobroczynny wpływ. ja­
ki wywiera zmiana kursu po­
litycznego rządu na jej wa­
runki bytu.

Tygodnik angielski
o komunikacie

radziecko-niemiecktm

LONDYN

Komentując wyniki r.-.kó\Va:i
między rządem radzieckim a de­
legacją rządową NRD, tygod­
nik angielski „Observer“ pisze:

„Ustępstwa ze strony Rosjan
na rzecz Niemiec wschodnich
są zbyt istotne, aby je
można przypisać takim’ prze­
mijającym motywom, jak chęć
wywarcia wpływu na wybory w

Niemczech zachodnich., Rezy­
gnując z dalszego ściągania
reparacji, zwracając skonfisko­
wane przedsiębiorstwa i ogra­
niczając wydatki okupacyjne,
Rosja zmienia cały charakter
ekonomiki państwa wschodnio-
niemieckiego'

„Obscrver‘‘
•wniosku,
skiewskie
stopniu
perspektyw
miec“.

dochodzi do
że porozumienie mo-

„może w pewnym
sprzyjać polepszeniu

zjednoczenia Nie-

Dziennik „Reynolds News"
w artykule redakcyjnym pisze:

„Nigdy jeszcze od chwili za­
kończenia wojny Anglia nie
stała w obliczu takiej koniecz­
ności zachowania ostrożności w

stosunkach ze Stanami Zjed­
noczonymi. Wpływowi człon­
kowie rządu USA widocznie
nie wykazują zbytniej chęci
zapewnienia trwałego pokoju
w Korei; przejawiają raczej
dość wyraźne dążenie do wzno­
wienia jeszcze bardziej okrut­
nej wojny koreańskiej". Dzien­
nik potępia rząd Stanów Zjed­
noczonych za storpedowanie
propozycji Churchilla w spra­
wie odbycia konferencji na

najwyższym szczeblu.

„Zabraniając faktycznie An­
glii wymiany handlowej z kra­
jami komunistycznymi" —

stwierdza „Reynolds News" —

Stany Zjednoczone pozbawiają
Anglików istotnych korzyści
materialnych. „Anglia posiada
dostateczną-potęgę przemysło­
wą i wpływy polityczne, aby
nadal odgrywać ważną, samo­
dzielną rolę w świecie".

Postępowanie Amerykanów,
którzy uniemożliwili udział
Indii w konferencji koreań­
skiej, —■pisze na łamach tegoż
dziennika poseł labóurzystow-
ski Driberg — można nazwać

jedynie postępowaniem awan­
turnika, stosującego metody
zastraszenia.

Waszyngtoński korespondent
tygodnika ,,Observer“ zazna­
cza, że ostatnia sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, bardziej
niż jakakolwiek inna, wywoła­
ła rozłam wśród krajów podą­
żających za Stanami Zjedno­
czonymi. „Dla całego świata —

pisze korespondent — stał się
widoczny fakt nie tylko osła­
bienia kierowniczej roli USA"
wśród tych krajów, lecz rów­
nież i „wrogości między nimi".

„Observer“ kwestionuje sku­
teczność uchwały narzuconej
Zgromadzeniu Ogólnemu przez
Amerykanów. „Czy Zgroma­
dzenie Ogólne — pisze „Obser-
ver“ —- naprawdę wszechstron­
nie zbadało fąktyczną sytuację

dyplomatyczną, powstałą w

związku z Koreą, i granice
swych możliwości? W budowa­
niu pokoju nic nie może zastą­
pić porozumienia i Zgromadze­
nie popełniło być może naj­
większą nieostrożność, uważa­
ją? za samo przez się zrozu­
miałe, że i Chińczycy i półno­
cni Koreańczycy zaakceptują
wszystkie jego uchwały po­
wzięte pod ich nieobecność".

„Sunday Times" potępia za­
strzeżenia Ameryki przeciwko
kandydaturze Indii. Omawia­
jąc angielsko-amerykańskie
rozbieżności co do tej kandy­
datury, dziennik pisze: „Nie
zamierzamy zgadywać, ile je­
szcze takich incydentów po­
trzeba, aby sparaliżować nasze

współdziałanie. Wystarczy cho­
ciażby już to, że taki wypadek
może... przyczynić się do po­
wstania poważnych sił, które

wywołują w Ameryce nastroje
antyangielskie, a w Anglii —

antyamerykańskie".

Poważne straty
agresorów

w Vietnamie
PEKIN

Jak donosi Agencja Nowych
Chin, sztab generalny Viet-

namskiej Armii Ludowej podał
do wiadomości, że w okresie
od 19 grudnia 1946 roku do 28

lipca 1953 roku francuski

korpus ekspedycyjny stracił
281.341 żołnierzy i oficerów,
w tym 217.730 zabitych. Do
niewoli wzięto 63.611 żołnierzy
i oficerów.

Wojska ludowe zdobyły w

tym okresie 66.265 karabinów,
714 miotaczy ognia, 136 dział

artyleryjskich, 92 ciężarówki,
15.629 karabinów maszyno­
wych, 260 moździerzy i wiele

innego sprzętu wojennego.
Strącono 242 sanjoloty,

uszkodzono 370 statków, 160

dział, 220 lokomotyw, 788 wa­
gonów, 5.712 czołgów, aut

pancernych i ciężarówek, oraz

zniszczono 4.110 ton amunicji.

Rokowania węgiersko - jugosłowiańskie
w sprawie uregulowania

incydentów granicznych
BUDAPESZT

.Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej opublikowało na­
stępujący komunikat:

Delegacja Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej i delegacja Ju­
gosławii prowadziły w dniach
od 5 do 28 sierpnia 1953 r. na

zmianę w Baja i Sombcr roko­
wania o sposobach zapobieże­
nia i zbadania incydentów gra­

nicznych oraz uregulowania
problemów związanych z tymi
incydentami. W wyniku roko­
wań podpisano 23 sierpnia po­
rozumienie w sprawie zapobie­
żenia incydentom, utworzenia i
działalności komisji mieszanej,
która zajmować się będzie u-

regulowaniem problemów zwią­
zanych z ewentualnymi incy­
dentami na granicy jugosło­
wiańsko-węgierskiej.

Silne zaostrzenie stosunków

między Włochami a Jugosławię
RZYM

Stosunki włosko-jugosłowiańskie uległy w ostatnich dniach
silnemu zaostrzeniu w związku ze sprawą wolnego miasta
Triestu. Rozpowszechniane są’ wiadomości o podjęciu przez
obie strony przygotowań wojennych.
Prasa włoska opublikowała

wiadomość podaną przez jugo­
słowiańską agencję „Jugo-
press" o manewrach armii ju­
gosłowiańskiej. Prasa włoska
uważa, iż wiadomość ta ma

„wyraźnie oficjalny charak­
ter1*. Agencja jugosłowiańska
dała do zrozumienia — pisze
jeden z dzienników włoskich —

że Jugosławia zamierza oficjal­
nie przyłączyć do swego tery­
torium strefę „B" wolnego
obszaru Triestu,

Włoskie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych opublikowało o-

ficjalne oświadczenie, w któ­
rym wskazuje, że jeżeli Jugo­
sławia naprawdę dokona tego
kroku ,,to reakcja Włoch bę­
dzie bez wątpienia taka, jakiej
wymaga sumienie naszego na­
rodu". Oświadczenie stwierdza
również, że premier Pella przy
jął przedstawicieli dyploma­
tycznych USA, Anglii i Francji
oraz odbył naradę z ministrem

obrony narodowej Taviani, sze­
fem sztabu generalnego Ma-
rassem i sekretarzem general­
nym włoskiego MSZ Dzoppi w

celu omówienia „politycznych
i technicznych stron" tego pro­
blemu.

Dzienniki podkreślają, że
wiadomość „Jugopress" uka­
zała się akurat w przeddzień
zjazdu partyzantów jugosło­
wiańskich w pobliżu Gorycji,
na którym przemawiać ma Ti-
to i w przeddzień manewrów,
które — jak pisze dziennik

„Tempo" — odbędą się nieda­
leko Lubiany, tzn. „w pobliżu
granicy włoskiej".

Jak wynika z onublikowa-

nego w ,,Quotidia.no“ kemuni
katu rzymskiej agencji infor­
macyjnej „Ari‘, w toku dwóch

konferencji, które odbył pre­
mier Pella z ministrem obro­
ny Taviani i szefem sztabu

generalnego Marassem, oma­
wiano plan „kontrakcji", prze­
widującej m. in. koncentrację
wojsk na granicy wschodniej,
aby być gotowym do natych­
miastowego odparcia każdego
uderzenia, które by mogła za­
dać jugosłowiańska republika
federalna.

W związku z powyższym
cofnięte zostały urlopy woj­
skowym. Prócz tego, jak do­
noszą, włoski attache w Bel­
gradzie odmówił swej obecno­
ści na manewrach armii jugo­
słowiańskiej, które odbędą się
w pobliżu granicy włoskiej.

Repatriacja jeńców
w Korei

PEKIN

Agencja Nowych Chin do­
nosi, że w dniu 31 sierpnia
strona kóreańsko-chińska re­
patriowała 400 jeńców, w tym
150 Amerykanów oraz 250

żołnierzy i oficerów armii

lisynnianowskiej.
Strona przeciwna dokonała

repatriacji 2401 żołnierzy
i oficerów Koreańskiej Armii

Ludowej.

Delegacja rządowa PRL

przybyła na Targi Lipskie
BERLIN

W dniu 29 sierpnia br. przy­
była do Berlina delegacja rzą­
dowa PRL na Targi Lipskie.
Na czele delegacji stoi mini­
ster przemysłu lekkiego — J,
Stawiński
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Taniej i lepiej
Jesteśmy na Osiedlu B-2 w

Nowej Hucie. Szeroka uli­
ca, po obu jej stronach no-

we bloki mieszkalne, niektó­
re już wykończone,? w ok­
nach bielą się firanki. Tu

mieszkają już rodziny robo­
tnicze.

Przyjrzyjmy się
kończonym
Osiedlu B-2.

pozór jednakowe, i

się tylko wielkością,
przyjrzyjmy się tym
rom dokładniej, z bliska. Po­
dejdźmy do pustych, nieza-
futrynowanych otworów o-

kiennych i uważnie popatrz­
my na przekroje murów.

Podchodzimy do pierwsze­
go bloku, staj emy na zwa­
lisku starych desek, wkła­
damy głowę w otwór okien­
ny i patrzymy na przekrój
muru... No, na razie nic cie­
kawego. Jak zwykle, mur

na dwie cegły, 51 cm gruby,
w szczelinach między cegła­
mi prostopadłe linie zakrze­
płej zaprawy murarskiej.
Podchodzimy do drugiego
bloku — przekrój muru ta­
ki sam...

Idziemy do bloku oznaczo­
nego numerem 28... Tu mur

wygląda inaczej, przede
wszystkim jest cieńszy od

poprzednio oglądanych... Ale
to jeszcze nic... Ze zdziwie­
niem spostrzegamy na prze­
kroju tęgo muru w pewnych
odstępach pionowe, ■długie
na grubość cegły, półtora-
centymetrowe szczeliny.
Szczeliny te nie są wypeł­
nione zaprawą murarską, są
puste. Oglądamy mury dal­
szych obiektów. Nie widzi­
my już na przekrojach tych
pustych szczelin, które wi­
dzieliśmy na przekrojach
muru 28 bloku. A więc szcze­
liny te są tylko w murach

jednego bloku na Osiedlu
B-2. A może blok ten budo­
wali brakoroby? Może mu­
ry tego bloku są źle wyko­
nane? Ale czy można taki
zarzut postawić murarzom' z

przodującej brygady Jawie­
nia, która ten obiekt budo­
wała?

W biurze inż. Witolda Gą-
siorowskiego rozwiały _się
wątpliwości, dowiedzieliśmy
się, co było przyczyną in­
nych wymiarów muru i
szczelin w murach obiektu
28 na Osiedlu B-2.

-— Przeprowadzamy pró­
by nad nową, oszc.zędnośęio--
wą metodą murarską, nad
metodą szczelino wo-powic-'

Slabem tiasiej krytyki

. niewy-
budynkom na

V/szystkie na

różnią
. Ale

mu-

trzną, zwaną systemem mu­
rarskim „Nowa Huta" —

mówi inżynier Gąsiorowski.
Ten system został zastoso­

wany po raz pierwszy na

budowie miasta Nowa Hu­
ta. Budynek 28 na Osiedlu
B-2, jako pierwszy zbudo­
wany został według systemu
szczelinowo - powietrznego.
Dowiadujemy się następnie,
że twórcą pomysłu i pro­
jektu tej metody jest inży­
nier Truniewski.

Stosując tę metodę, kła­
dziemy na mur zamiast po
dwie cegły — po półtorej.
Między końcami cegieł, tak

zwanymi czołami — zosta­
wia się 1'A-centymetrowe
szczeliny, których się nie
wypełnia zaprawą. Mur zbu­
dowany tym systemem ma

grubość 38 cm. Jest zatem

cieńszy od muru zwykłego.
Jednak ta grubość muru jest
całkowicie wystarczająca do
zachowania jego wytrzyma­
łości. Trzeba zaznaczyć, że
stosowanie w budownictwie
mieszkaniowym muru gru­
bego na dwie cegły, nie by­
ło dyktowane potrzebą osią­
gnięcia dostatecznej jego
wytrzymałości. Mur grubo­
ści na l‘/2 cegły jest dostate­
cznie wytrzymały. Dotych­
czasowa grubość muru w

domach na 2 cegły była po­
trzebna do utrzymania wła­
ściwej ciepłoty.

Obecnie są na ukończeniu
próby techniczne teoretycz­
nych obliczeń inżyniera Tru-

ńiewskiego. Próby te są pro­
wadzone przez specjalistów
Instytutu Organizacji i Me­
chanizacji Budownictwa. Do­
tychczas zostały praktycznie
potwierdzone konstrukcyjne
właściwości muru wymaga­
ne w budownictwie miesz­
kaniowym. Poza tym prze­
konano się, że nowy system
daje 25 proc, oszczędności
na cegle i około 20 proc, o-

szczędności na zaprawie.
Jednak już dziś na pod­

stawie wyników prób tech­
nicznych można sądzić, że

pomysł inż. Truniewskiego
utoruje sobie drogę w dzie­
dzinie budownictwa miesz­
kaniowego, że tak jak mu-,
rarże z brygądy Jawienia,
na murach bloku 28 na O-
siedlu B-2, pracować będzie
wiele brygad murarskich na

murach wielu domów na­
szych miast — w myśl hasła

■„Lepiej i taniej"-.--'
J. K.r.'"'

Czego nie zrozumiał

dyr. Dura?
W połowie czerwca br. za­

mieściliśmy na łamach na­
szej „Gazety" artykuł pt. „U-
waga! Z krytyką nie podcho­
dzić!". W artykule tym na

przykładzie Cementowni w

Szczakowej pokazaliśmy, jak
oportumstyczne samouspo-
kojenie i beztroska tamtej­
szego kierownictwa przy ró­
wnoczesnym tłumieniu przez
dyrektora przejawów oddol­
nej krytyki, stały się tam

przyczyną poważnych niedo­
ciągnięć będących z kolei

powodem niewykonywania
przez wspomniany zakład

miesięcznych planów pro­
dukcyjnych.

W odpowiedzi, na, skutek

dwukrotnych naszych inter­
wencji otrzymaliśmy wresz­
cie po dwóch miesiącach tzw.

„urzędowe wyjaśnienie",
podpisane przez dyrektora
Cementowni ob. Bronisława

Durę.
Warto zapoznać się z tym

wyjaśnieniem, jako charak-,
terystycznym przykładem
bezdusznego i fałszywego
podejścia do krytyki praso­
wej. Czytamy w nim na sa­
mym wstępie m. in.:

„... Uwagi krytyczne u-

mieszćzone w artykule u-

ważamy za zupełnie słusz­
ne, pragniemy jedynie po­
dać do wiadomości redak­
cji pewne fakty, któremia-

‘

ły bezpośredni wpływ na

niewykonywanie planów
produkcyjnych oraż na

niedociągnięcia natury or­
ganizacyjnej...".
I tu zaczyna się wyliczanie

w kilkunastu punktach róż­
nych rzekomo obiektywnych
przyczyn w rodzaju takich,
jak np. że „...na niewykona­
nie planu w przemiale ce­
mentu wpłynął w pierw­
szym rzędzie brak kłinkru

własnego, wynikający z

niewykonania planu" -przy­
czyn, jak widać choćby z le­
go jedynie przykładu subiek­
tywnych. mających według
ob. Dury usprawiedliwić ist­
niejącą, w Cementowni sy­
tuację.

Trudno w nadesłanym
przez dyrektora szczakow

skiej Cementowni liście do­
patrzyć się — poza lakoni­
cznym i gołosłownym twier­
dzeniem, że krytyka nasza

była słuszna — jakiegoś sa-

mokrytycznego ustosunko­
wania się do zamieszczone­
go przez nas artykułu. 'Wręcz
przeciwnie. W liście swoim

usiłuje on zrzucić z siebie

winę zasłaniając się wspom­
nianymi już tzw. przyczyna­
mi „obiektywnymi".

Ale chyba sam ob. Dura
rozumie doskonale, że nie
można przecież naz wać przy­
czyną obiektywną faktu, iż

aby w marcu uzyskać 387
ton dodatkowej produkcji
dolomitu, z jego polecenia
nie przeprowadzono plano­
wanego na ten miesiąc re­
montu pieców obrotowych,
co stało się w kwietniu przy­
czyną ich awarii. Straty z

tego powodu wyniosły w

miesiącu tym 880 ton, zaś w

maju br. ponad 891 ton do­
lomitu.

Wspomniany wypadek bę­
dący jednym z dowodów
nieudolności kierownictwa
Cementowni, stał się przy­
czyną, że zakład przez długi
czas nie wykonywał swoich
zadań. Ale fakt ten dyrek­
tor zupełnie
swoim liście, jak przemil­
czał również wiele

innych poruszanych w arty­
kule spraw, mających nie­
mały wpływ na panujący do
niedawna w szczakowskiej
Cementowni bałagan. .

Trudno też w liście tym
doszukać się wyjaśnienia, w

jaki sposób usunięte zostały
istniejące w Cementowni

niedociągnięcia, w jaki spo­
sób ukrócono tam antypar-
tyjne praktyki, tłumienia od­
dolnej krytyki.

A przecież kierownik czy
dyrektor winien być wzo­
rem j przykładem partyjne­
go stosunku do krytyki, wi­
nien umieć samokrytycznie
spojrzeć na własną , pracę;
pomagać innym w rozwrja-

przemilcza w

jeszcze

niu krytyki i samokrytyki,
pamiętając zawsze, że dobro

sprawy, o którą walczymy,
dobro i interes ludowej Oj­
czyzny — stawiać trzeba w

każdym wypadku ponad
wszelkie swoje osobiste am­
bicje.

Aby tak było, z popełnio­
nych błędów trzeba umieć

wyciągnąć konkretne wnio­
ski, samo bowiem stwier­
dzenie niedociągnięć nie mo­
że ich usunąć. Usunie je na­
tomiast dotarcie poprzez
partyjną krytykę i samokry­
tykę do źródeł ich powsta­
wania. Znając źródła nie­
dociągnięć — łatwo już bę­
dzie można niedociągnięcia
te usunąć.

Nie ułatwi jednak dotar­
cia do źródeł niedociągnięć
i ich usunięcia klajstrowa-
nie i zamazywanie błędów,
tak jak zrobił to w swoim

„wyjaśnieniu" dyrektor Ce­
mentowni w Szczakowej,
który — dodajmy — nie u-

zgodnił nawet swojego sta­
nowiska ani z egzekutywą
organizacji partyjnej ani z

miejscową radą zakładową.
Że tak się stało w Szcza­

kowej, wina w tym i orga­
nizacji partyjnej, która w

niedostatecznym stopniu od­
działywała dotychczas wy­
chowawczo na dyrektora, co

doprowadziło do wypacze­
nia przez niego sensu kry­
tyki i samokrytyki, tego
skutecznego oręża w walce.

o budowę socjalizmu w na-,

szym kraju. *

Dla informacji czytelni­
ków podajemy, że ob. Bro­
nisław Dura nie pełni iuż

funkcji dyrektora w szcza-

kowskiej Cementowni. Niech

będzie to przykładem, a za­
razem ostrzeżeniem dla tych,
którzy jeszcze nie zrozumieli

wielkiego znaczenia krytyki
i samokrytyki, jakie posia­
da ona dla likwidowania

błędów w zakładzie pracy o-

raz dla nich samych.

Ol» laapoKojwua potrzi* przamyiłu włókienniczego wzrasta prooukcja krajewyrh maszyn włókien­
niczych. Jedną i fabryk produkujący h łe maszyny jest fabryka ..Bifama" w Bielsku, która swo­
je zadania za 1 półrocze wykonała w 109.1 proc, wykonując plan jui 16 czerwca br.

Na zdjęciu; ilusarz-monter Tomasz Tomalczyk. wykonujący 150 proc, normy — przy montatu ma

szyny włókienniczej. CAF — fot. Kondracki

Znaczone atomy
Atomy są podzielne. Skła­

dają się z trzech podstawo­
wych „cegiełek", protonów,
neutronów i elektronów.
Dwa pierwsze składniki two­
rzą wnętrze atomu czyli
jądro, elektrony zaś — ze­
wnętrzną powłokę.

Pierwiastki posiadają jed­
nakże pewne odmiany, zwa­
ne izotopami, które różnią
się od normalnego tym, że

w jądrze zawierają jeden
lub więcej protonów—mniej
albo więcej. Tak np. wodór,
który w swej normalnej po­
staci ma w jądrze tylko je­
den proton, posiada dwa izo­
topy, deuter z jednym dodat.
neutronem (jest to wodór

„ciężki") i tryt z dwoma do-
datk. neutronami (wodór
„najcięższy").

Pierwiastek sód ma izotop
z jednym neutronem więcej.
Jego liczba „masowa" czyli
suma protonów i neutronów,
wynosi zatem 24 czyli 11 plus
13, podczas gdy znak sodu

zwyczajnego jest Na-23. Za­
zwyczaj izotopy, których bu­
dowa jądra jest przez doda­
tek nieco zachwiana, łatwo
się rozpadają względnie wy­
dzielają promieniowanie.
Tak jest właśnie z sodem
Na-24. Kuchenna sól, skła­
dająca się z chloru i z Na-24

jest wtedy też preparatem
promieniotwórczym.

Rola mas ludnwych I

histerii, Materiały dla

materializm historyczny,
Wiedza, 1953.

arksizm-leninizm
ką twórczą, która
bezcenną wytyczną działa­

nia. Co to znaczy twórczo o-

panowywać zasady naukowego
światopoglądu? Znaczy to, nie­
wątpliwie przyswajać sobie je­
go podstawy w sposób moż­
liwie konkretny, badać po­
szczególne zjawisko społeczne
potwierdzające ogólne prawidło­
wości. analizować te zjawiska w

ich ciągłym rozwoju, w ich we­
wnętrznych sprzecznościach.

Obcy materialistycznemu świa­
topoglądowi kult jednostki, bę­
dący w istocie swej przejawem
nieproletariackiej świadomości

społecznej, znajduje dla siebie po­
żywkę właśnie w nietwórczym,
mechanicznym i talmudycznym
przyswajaniu sobie zasad teorii

marksistowskiej. Aby właściwie
ocenić rolę wybitnych jednostek
w historii, aby bez reszty wyple­
nić idealistyczny kult jednostki,
trzeba głęboko wniknąć w proces
spółeczno-historyczny, w całej je­
go konkretności, posługując się do

tego celu niezawodną bronią teo­
rii marksistowsko-leninowskiej.

W poważnym stopniu ułatwia
to zadanie XIII rozdział znanej
książki „Materializm historyczny"
wydanej w Moskwie w r. 1951

pód redakcją F. Konstantinowa.
Rozdział ten przetłumaczony na

język polski stanowi właśnie
treść kolejnego zeszytu „Materia­
łów dla studiujących materializm

historyczny" jaki ukazał się o-

statnio na półkach księgarskich.
Praca ta rozprawia się przede

wszystkim w sposób zasadniczy z

dwoma krańcowymi, a w istocie
swej zbieżnymi, ■idealistycznymi
wypaczeniami właściwego poglą­
du na rolę jednostki w historii —

z poglądem subiekt.ywno-ideali-
stycznym i teoriami fataliśtyczny-
mi.

. Pierwszy z tych poglądów
twierdzi, że główną, aktywną si­
łą napędową historii Są wielcy lu­
dzie, lud zaś jest siłą bezwładną
i bierną. Zwolennicy „teorii" su-

biektywno-idealistycznej sprowa­
dzają historię do biografii wiel­
kich wodzów, królów, cesarzy itd.

Miliony prostych ludzi, — twór­
ców dóbr materialnych, uczestni­
ków rewolucyj i wojen wyzwo­
leńczych — traktowała ta ideali­
styczna historiografia z pogardą
jako „motłoch" będący poza hi­
storią.

\

jednostki w

studiujących
Książka i

jest nau-

służy za

O roli mas ludowych
i jednostki w historii

IV ie trudno oczywiście doszu-
' kać się klasowych korzeni ta­

kiego nienaukowego, idealistycz­
nego poglądu. Rzecznicy jego re­
prezentują. klasy posiadające, pra­
gnące wyłącznie decydować o lo- :

sach państw i narodów, usiłujące
za wszelką cenę nie dopuścić mas

pracujących do polityki, do spra­
wowania władzy. Należy podkre­
ślić, że ta subiektywno-idealisty- i
ćzna „teoria" przybierała w róż- t

nych okresach dziejów najroz­
maitsze formy. Ukoronowaniem

jej są współczesne, imperialisty­
czne, ultrareakcyjne „teorie" fa­
szystowskiego „nadczłowieka", o-

wego, człowieka — zwierzęcia, sto­
jącego „poza dobrem i złem", de­
pczącego moralność większości i

kroczącego poprzez pożary i mo­
rze krwi do wytkniętego celu. Po­
krewną „teorią" jest np. pogląd
amerykańskiego historyka Robin­
sona występującego formalnie

przeciwko naiwnym zapatrywa­
niom jakoby historia była rezulta- ,

tem działalności królów, utrzy­
mującego, że siłę napędową dzie­
jów stanowią władcy niekorOno-
wani —■potentaci ekonomiczni,
obecnie monopoliści z Wall
Street.

Inną — pozornie — „teorię" i-

dealistycżną stanowią poglądy fa-

talistyczne głoszące — ze stano­
wiska idealizmu obiektywnego —

jakoby jednostka nie odgrywała
W historii w ogóle żadnej roli i

była li tylko bezwolną igraszką
w ręku sił nadprzyrodzonych,,
tzw. „losu". Klasowe źródło rów­
nież i tego poglądu jest całkowi­
cie jasne. Zwolennikom owych fa-

talistycznych „teorii" chodzi o to,
by z góry przekreślić jakąkol­
wiek możliwość wpływania przez
ludzi na bieg wydarzeń dziejo­
wych, by wpoić w masy przeko­
nanie, że ich przyszłość
nie od nich samych, ale od

wyższych", „boskich".
Materializm historyczny od­

zwierciedlający wiernie rzeczy­
wistość obala te obydwie fałszy­
we i zakłamane idealistyczne
„teorie". Materializm historyczny
wskazuje w oparciu o przebogaty
materiał faktyczny, że historia

społeczeństwa jest przede wszyst­
kim historią sposobów produkcji,
a zarazem historią producentów
dóbr materialnych, historią mas

pracujących, historią narodów.

zależy
„sił

Jak pisze Konstantinow, lud two­
rzył historię nawet nie zdając so­
bie z tego sprawy, tworzył ją zaś
dzięki temu, że owocem jego pra­
cy były wszystkie wartości kultu­
ry materialnej. „Znajdując się
pod straszliwym uciskiem klaso­
wym, dźwigając ciężkie jarzmo
pracy niewolniczej, dziesiątki i se­
tki milionów wytwórców dóbr
materialnych, ludzi pracy, posu­
wały jednak naprzód historię".

ie należy sądzić, że jedynie war­
tości materialne są owocem

działalności mas pracujących. O-

gromna rola przypada również lu­
dowi w tworzeniu kultury ducho­
wej. Tacy tytani myśli i ducha,
jak Homer, Arystofanes, Sofokles,
Fidiasz, Lukrecjusz, Dante, Mi­
chał Anioł, Leonardo da Vinci,
Galileusz, Servantes, Szekspir,
Rabelais, Puszkin, Mickiewicz,
Tołstoj czy Gogol z życia ludu
i twórczości ludu czerpali na­
tchnienie do swoich nieśmiertel­
nych dzieł. Jak pisze bowiem
Gorki,

„lud jest nie tylko silą stwa­
rzającą wszystkie wartości ma­
terialne, jest on jedynym i nie­
wyczerpanym źródłem wartości

duchowych, pierwszym co do

czasu, piękna i genialności
twórczej filozofem i poetą, któ­
ry stworzył wszystkie wielkie

poematy, wszystkie tragedie
ziemi i największą z nich —

historię kultury ludzkości".

Wnikliwe i głębokie studiowa­
nie historii wszechstronnie po­
twierdza prawdziwość tezy mó­
wiącej o tym, że masy ludowe
tworzą historię. Rzeczą charakte­
rystyczną jest np., że kiedy masy
przystępowały do czynnej walki
— wtedy rozwój dziejów odbywał
się znacznie szybciej. Wiadomo

powszechnie również i to, że od
liczebności mas biorących udział
w rewolucjach i przewrotach za­
leży rozmach tych rewolucji i ich

wyniki.
W im bardziej świadomy i

wszechstronny sposób uczestniczą,
masy w procesach społeczno-.hi-
storycznych — tym wspanialsze
są tego wyniki, tym szybciej obra­
ca się koło historii. Nie jest rze­
czą przypadku, że właśnie w Kra­
ju Rad, pierwszym państwie ro­
botników i chłopów na święcie,
historia zmierza stumilowymi

krokami do komunizmu, a twór­
cza rola mas pracujących święci
wspaniałe triumfy w przedtermi­
nowej realizacji wielkich, przeo­
brażających kraj i samych ludzi

planów narodowych.
Nasuwa się pytanie, jaki jest u-

dział wybitnych jednostek w two­
rzeniu historii? Materializm hi­
storyczny daje naukową i jasną
odpowiedź również na to pytanie.
Materializm historyczny podkre­
śla, że wielkie, wybitne postacie,
podobnie jak wielkie, przodujące
idee, pojawiają się z reguły w

przełomowych epokach, gdy na

porządku dziennym stają wielkie
zadania społeczne. Fryderyk En­
gels w liście do Starkenburga pi­
sał na ten temat następująco:

„To, że taki i właśnie ten
człowiek zjawia się w określo­
nym czasie w danym kraju,
jest oczywiście przypadkiem.
Ale, jeśli go wykreślić, to po­
wstanie zapotrzebowanie na

jego zastępcę i z biegiem cza­
su znajdzie się ktoś, co „tant
bien que mai" (lepiej lub go­
rzej) spełni tę funkcję. Było
rzeczą przypadku, że Napoleon,
ów właśnie Korsykanin, był
tym dyktatorem wojskowym,
którego potrzebowała wyczer­
pana wojną Republika Francu­
ska. Że jednak w braku Napo­
leona zająłby jego miejsce ktoś
inny, dowodzi fakt, że zawsze

znajdował się właściwy czło­
wiek ilekroć był potrzebny, np.
Cezar, August, Cromwell itd.
Jeśli Marks odkrył materialisty
czne pojmowanie dziejów, to

Thierry, Mignet, Guizot oraz

wszyscy historycy angielscy aż
do roku 1850 są dowodem, że
istniała dążność w tym kierun­
ku, odkrycie zaś takiego same­
go pojmowania dziejów przez
Morgana świadczy, że czas doj­
rzał i że właśnie musiano je
odkryć".

Krótko mówiąc — pojawienie
Się wybitnej jednostki w pewnej
epoce jest spowodowane określo­
ną koniecznością polegającą na

tym, że rozwój historyczny sta­
wiając nowe zadania'rodzi społe­
czną potrzebę wysuwania ludzi

zdolnych do rozwiązania tych za­
dań.

JZ" ażda klasa społeczna wysuwa
swój typ wodza i przywódcy.

Jest rzeczą charakterystyczną, że

przywódcy klas ginących są na 0-

gół postaciami miernymi, podczas
gdy prawdziwymi bohaterami
ludzkości nazwać można herol­
dów nowych klas — warstw spo­
łecznych wchodzących dopiero na

arenę dziejów. Najwyższy typ
przywódcy wysuwa proletariat —

przodująca klasa ludzkości. Nie­
zwyciężona siła i żywotność ruchu
robotniczego przejawiła się wła­
śnie w tym, że wysunął on takich

genialnych przywódców, jak
Marks, Engels, Lenin i Stalin.

W czym tkwi aktywna rola

przywódcy proletariackiego? Skąd
czerpie przywódca robotniczy swą
siłę? Znajomość obiektywnych
warunków rozwoju historycznego
daje mu naukowa, marksistowska
teoria odzwierciedlająca wiernie

rzeczywistość. Nierozerwalna więź
z rzeczywistym twórcą historii —

masami pracującymi, uzbraja go
w niepokonaną siłę. Tylko bo­
wiem o tyle przywódca odegrać
może aktywną rolę w historii, o

ile zna obiektywne warunki roz­
wojowe, o ile wyczuwa dążenia
mas i poprzez swoją więź z masa­
mi potrafi się na masach tych o-

przeć. Doświadczenie wieków u-

czy, że przywódca, który nie lieży
się z warunkami obiektywnymi i

pogardza masami, musi nieu­
chronnie zakończyć swoją „dzia­
łalność" (a właściwie po prostu
„donkiszoterię") haniebnym fia­
skiem.

Wywody zawarte w cennej pra­
cy F. Konstantinowa w nieodparty
sposób obalają wszelkie burżua-

zyjne wymysły wykoszlawiaja.ee
rolę mas pracujących w historii,
a w szczególności demaskują idea­
listyczną, antynaukową, obcą
marksizmowi treść idealistyczne­
go kultu jednostki. Broszura ta

powinna więc znaleźć się w ręku
każdego aktywisty partyjnego i

społecznego, tym bardziej, że w

naszej propagandzie partyjnej
niejednokrotnie nie dawano do­
statecznego odporu idealistycz­
nemu kultowi jednostki, co w

wielu wypadkach powodowało
niezdrowe konsekwencje w bieżą­
cej pracy. W szczególności wyda-
je się celowe, by praca pt. „Rola
mas ludowych i jednostki w hi­
storii", stała się podnietą do dal­
szych studiów nad podstawowymi
Zagadnieniami materializmu hi­
storycznego, by pobudziła do

twórczych ideologicznych dysku­
sji w tej dziedzinie.

Tę właściwość wykrywa
się za pomocą licznika Gei-

gera-Mullera. Jest to w za­
sadzie bardzo prosty przy­
rząd. W rurce szklanej znaj­
dują się dwie elektrody me­
talowe połączone z prądem
stałym. Rurka zawiera po­
wietrze rozrzedzone. Prąd
elektryczny przez nią prze­
chodzić nie może. Ale gdy
przez rurkę przejdzie pro­
mień albo kosmiczny albo z

pierwiastka promieniotwór­
czego, cząstki powietrza w

rurce na drodze przelotu po­
wietrza jonizują się, czyli
stają się przewodnikami e-

lektryczności i przez prze­
wody przejdzie słabiutki im­
puls prądu.

Gdy sól kuchenną rozpu­
ści się w destylowanej wo­
dzie w ilości około 0,6 proc.,
powstaje tzw. rożczyn fizjo­
logiczny, który można w pe­
wnych wypadkach wstrzyki­
wać pacjentowi do krwi, ma­
jącej tę samą procentową
zawartość soli. Jak taki zwy­
czajny rozczyn rozprzestrze­
nia się we krwi, zbadać się
nie da.

Ale gdy zastrzyk zrobi się
z soli promieniotwórczej, to

za pomocą licznika Geigera-
Miillera można stwierdzić,
kiedy promieniotwórcze czy­
li ,,źnaczóne“ atomy sodu

dojdą do serca.

Radzieccy radioamatorzy
Babienko, Karputkin i Po-

mieranciew skonstruowali w

ostatnich dniach odpowied-

nią aparaturę badawczą,
która na papierze kreśli wy­
kres, przedstawiający w ja­
ki sposób i. jak szybko do-

stają się do serca — znaczo­
ne atomy sodu.

Z przebiegu krzywej męż­
na wyciągać odpowiednie
wnioski co do stanu zdro­
wia serca pacjenta.

Powyższa aparatura zy­
skała na wystawie radiowej
w Moskwie pierwszą nagro­
dę.

Warto podkreślić, żd zna­
czone atomy znalazły powa- «

żne zastosowanie w biolo­
gii. Zarówno organizniy ży­
we jak i roślinne przyswa­
jają sobie z otoczenia i w

pokarmach różne pierwiastki
mineralne jak fosfor, Sód,
żelazo, jod itp. Prżez za-

strzykiwanie tego rodzaju
piarwiastków w postaci izo­
topów promieniotwórczych
można za pomocą Opisanej
aparatury badać zarówno

drogi rozchodzenia się zna­
czonych atomów, jak też u-

stalać miejsca, gdzie one naj­
chętniej i najwięcej lokują
się w danym organizmie.

Za pomocą znaczonych a-

tomów można w, organizmie
wykrywać i umiejscawiać
nowotwory oraz badać 'dzia- z

łania leków, np.

hipertonii, środków

rzających naczynia
nych wypadkach.

— /

przeciw
rozsze-

iwin-

E. BIAŁOBORSKI

Lekan wstrzykuje chorej rozczyn fizjologiczny soli promienio­
twórczej o pomocnik trzyma nad jej sercem licznik Ćelgera Mnol-
lera (w postaci rurki), Drugi pomocnik kontroluje aparaturę reje­
strującą czas i sposób rozchodzenia się w organiżmie znaczonych
atomów.

Muzeum w Szczecinie

W. K.

rozwija żywą działalność oświatową
Muzeum Pomorza Zacho­

dniego w Szczecinie wiele
uwagi poświęca popularyza­
cji wśród najszerszych rzesz

społeczeństwa dorobku naj­
nowszych badań i osiągnięć
w dziedzinie historii i sztu­
ki. W swej działalności spO-
łeczno-óświatowej pracow­
nicy Muzeum nie ogranicza­
ją się do pracy W murach Mu­
zeum, lecz docierają także
do wielu szczecińskich za­
kładów pracy i instytucji,
organizując tam liczne po­
gadanki, odczyty i wystawy.

Od maja br. pracownicy
Muzeum zorganizowali 5 wy­
staw objazdowych w 8 za­
kładach pracy i instytucjach
na terenie Szczecina. Tak np.
w Zakładach Odzieżowych
im. 22 Lipca oraz w szcze­
cińskiej jednostce wojskowej
gościła wystawa pt. „Za na­
szą wolność i waszą", obej­
mująca ponad 50 reproduk­
cji prac malarzy polskich i

radzieckich, przedstawiają­
cych dzieje wspólnych walk

rewolucyjnych. Inna wysta­
wa pt. „Leonardo da Vinci w

świetle współczesności" by­
ła związana tematycznie z

rokiem Odrodzenia.

Duże zainteresowanie
wśród robotników wzbudzi­
ła także wystawa archeolo­
giczna. która odwiedziła już
Dom Młodego Robotnika w

Źydowcach, fabrykę papieru
w Skolwinie, hutę „Szcze­
cin" i inne zakłady pracy.

W planie pracy na rok bie­
żący przewidziano szereg
dalszych pogadanek o slo-

wiańskiej przeszłości Pomo­
rza Zachodniego, o kwestii
chłopskiej i kobiecej w daw­
nej Polsce itp. Wiele poga­
danek wygłoszonych zosta­
nie w szkołach zawodowych
oraz gromadach. PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych *

woj. szczecińskiego



Apel
dyrekcji

„Domu Książki"

Miodzieży, odkupuj od kolegów
k;ós sianych pouięezaiki uży-
vaue po znzżonej cenie (50 proc,
ceuy katalogowej), ponieważ Mi-
u.u utratwo Uswia.y zalwieioziło uo

użytku ^zkomegu w roku 153/54
Wozy^tkie podręczniki wydane w

lalach ubiegjych.
ychowawcy i nauczyciele po-

Bż.c^egoLnych przeom.oluu, wjko-
izya.ujcie w uauczauiu podręczni-
Jki używane w roRu ubiegłym i u-

latwiajoie swoim uczniom naby­
wanie ich od koiegow kiaa biar-
ezych po zniżonej cenie, a miano­
wicie 50 proc, ceny katalogowej.

Młodzieży wiejaka, oszczędź ao-

bie uciążliwych wędrówek do
miast i zakupuj podręczniki wkoi-
ne> w najbiiższycn sklepach Gmin­
nych Spółdzielni, które posiadają
.podręczniki zatwierdzone przez
Ministerstwo Oświaty do użytau w

szkołach podstaw o wy en na rok
szkolny 1953/54.

fNOTATNIK >

! PARTYJNY J
—.....

UWAGA, PODGÓRZE!
W dniu dzisiejszym, tj. wo (ro-

A, S września o ęuiz. u w sali
Komitetu Dzlfrinicowego PZPR

PsKtgćrze, Rynek Podgórski 1, II

Fiętro edbędzio tią odprawa wszy-
«Uich sekretarzy podstawowych i

oddziałowych organizacji partyj­
nych.

Dnia 5 września tj. w czwartek o

goriz. 18 odbędzie się w sali KD
ił-ZFR Podgórze zebranie kola te­
renowego Fodgorzo. Obecność

wszystkich członków obowiązkową.

Bwaga kolporterzy
ćzieiKłcy rotorze!

W dniu 4 września br. o

godz. 14.30 w sali Kom.tetu

Dzielnicowego PZPR Podgó­
rze, Rynek Podgórski I II p.,
odbędzie się narada wszyst­
kich kolporterów prasy partyj­
nej, ZMP, TPPR i związkowej
z zakiadód pracy, instytucji i
szkół. Obecność obowiązkowa.

Fota mrwgana
< 'Jak "redaktor myśli, czy ta

moja Skoda może latać?
Zdziwiłem się bardzo słysząc to

pytanie od pana Antosia,, miłego
kierowcy, pracującego w jednym
z przedsiębiorstw krakowskich. W

odpowiedzi wykonałem wiele zna­
czący ruch, polegający na

„pstryknięciu" gardła palcem
wskazującym i zapytałem;

— Czy pan przypadkiem nie te­
go...

— Skąd! — zaprzeczył gorąco p.
Antoś. — Jak mi mandat niemiły
nawet piwa nie wąchałem!

— Wo, to...
— Wo, to zaraz panu opowiem.

Wysłali mnie z budy na Sławków-
Dobra jest, jap jechać — to

jecnac. Fctjjośdżam od Basztowej,
a iu stop. Wie ma wjazdu od tej
strony. 1 rumie. Gazuję wtąc okręż­
ną drogą na Rynek.. .

— Ale co to ma wspólnego z la-
tank-in?

— Słuchaj pan cierpliwie, to się
pan dowie. A więc podjeżdżam ad

Rynku i strach mnie obleciał. Co

jest do nagłej zeoliwiwiej świecy
— myślę, gorączkę mam. czy co?
Fata mrugana mi się widzi jak
na pustyni Saharynie?

— rata morgana — poprawiłem
— na Saharze.

— Nieważne! — Pan Antoś zbył
moją korektę lekceważącym mach-

nięciem ręki. — A wiesz pan dla­
czego poczułem stracha? Eo ml

się przywidziało, że I od Rynku
także wjazd wshroeiiony. Wy-
t.zeszczam więc gały jak mogę i

widzę — rzeczywiście — tablica
wisi jak byk, a na niej czerwone

kółko.
— To naprawdę bardzo ciekawe.

No i co dalej?
— Myślę sobie: „Antoś, muslsłai

się tam na Basztowej pomylić.

Na konferencji sierpniowej w Chrza-
iiow.ie nauczycielstwo poruszało
wiele spraw i wiele zagadnień zwią­

zanych z swoim zawodem. Wszystko
jednak sprowadzało się do zasadnicze­
go, najważniejszego problemu: jakimi
metodami i jak należy uczyć, aby o-

trzymać jak najlepsze wyniki w nau­
ce, aby rozbudzić w młodzieży umiło­
wanie Ojczyzny oraz dumę z jej osią­
gnięć.

Kształtowanie nowej, socjalistycznej
świadomości dziecka wymaga takich
metod nauczania, które by wyjaśniały
zjawiska i fakty społeczne zgodnie z

założeniami naukowego światopoglądu,
wymaga to oczywiście opanowania i

przyswojenia sobie przez nauczyciela
teorii marksistowsko-leninowskiej. Me­
todą, która daje najlepsze wyniki nau­
czania i jest dia dzieci najbardziej zro­
zumiała — jak podkreślano na kon­
ferencji — to metoda poglądowa. Wy­
powiedzi wielu dyskutantów świadczy­
ły o tym, że część nauczycielstwa po­
trafiła wykorzystać już na swoich lek­
cjach zasadę poglądowosci, która naj­
lepiej pozwaia na kształtowanie u dzie­
ci materialistycznego poglądu na świat.

Do nauczycieli, którzy uzyskali bar­
dzo dobre wyniki dzięki nauczaniu me­
todą poglądową należy np. ob. Mie­
czysław Parysek z Jaworzna, który u-

czy fizyki. Na swoich lekcjach ob. Pa-

ryzek starał się jak najczęściej prze­
prowadzać z uczniami ćwiczenia, na

których uczniowie sami dochodzili do
wniosku, że zjawiska takie jak np.
zjawisko piorunu to nie działalność ja­
kiejś wyższej siły, lecz skutek ściśle o-

kreślonych zjawisk w przyrodzie. Do

nauczycieli, którzy potrafili wykorzy­
stywać metody poglądowe w nauce

należy również ob. Cecylia Górka. Mło­
da nauczycielka wie dobrze, że nauczy­
ciel kształtuje na każdej lekcji pogląd
dziecka na świat. Dlatego też na każ­
dej z prowadzonych przez siebie lekcji
fizyki główne zajęcia uczniów skupio­
ne były wokół doświadczeń.

Radosnym gwarem
dzieci i młodzieży

rozbrzmiały sale szkolne
Szkoły krakowskie

rozpoczęły nowy rok szkolny
Opustoszałe podczas dwóch miesięcy wakacji sale

szkolne rozbrzmiały wczoraj radosnym gwarem mło­
dzieży. Szeroko otwarły się na jej przyjęcie bramy
szkoły. Opalone, roześmiane twarze dziewcząt i chłop­
ców przyniosły ze sobą wspomnienie lata — obozów, ko­
lonii i wycieczek — zasłużonego, pięknego wypoczynku.

SZKOŁA TPD NR 1

Hojno i gwarno było w świe-

tlicy szkoły podstawowej TPD
nr 1. Licznie zebrała Się tu

młodzież, grono nauczycielskie
i rodzice. Po okolicznościowym
przemówieniu kierowniczki

szkoły i przedstawiciela Za­
rządu Dzielnicowego ZMP. naj­
młodsze koleżanki z pierw­
szych klas powitała w imieniu
uczennic klas siódmych Barba­
ra Budziak.

Z wielką uwagą i uczuciem

dumy słuchały dziewczęta
sprawozdania z 5-dniowej wy­
cieczki szkolnej na Wybrzeże
i Pojezierze Mazurskie, zorga­
nizowanej podczas wakacji za

pieniądze, uzyskane z wystę­
pów szkolnego teatru kukieł­
kowego istniejącego przy
Szkolnym Kole Budowy War­
szawy, w której wzięły udział

54 uczennice klas IV, V, VI i
VII. Wycieczkę organizowała
nauczycielka Elżbieta Heindy.

SZKOŁA MUZYCZNA

Inauguracja nowego roku

szkolnego w Państwowej Szko­
le Muzycznej odbyła się w sa­
li „Florianki". Po wysłuchaniu
przemówienia ministra Jaro­
sińskiego odczytano dzieciom
tekst przemówienia inaugura­
cyjnego 'ministra Kultury i
Sztuki W. Sokorskiego. W ser­
decznych słowach powitał na­
stępnie młodzież szkoły podsta­
wowej i liceum dyrektor We­
ber.

Wracaj bracie, bo eikoóa czaeu".

Wróciłem, ale to nic nie pomogło,
bo tamta tablica naprawdę wicia-
la. Nie było żadnego złudzenia

aptecznego...
— Optycznego — poprawiłem.
— Fhi, wielka ml różnica!
— Cóż więc pon zrobił z tą za­

gadką komunikacyjną?
— Co? Muoiaiem być na Sław­

kowskiej I bytem. Swoją szosą
ntandacik wleciał, ale myślę, że

go będrie płacić ta władza, co tak

mądrze te tablice rozwiesiła.
P. Antoś przyjął ofiarowanego

mu papierosa, zapalił starannie i

ciągnął dalej:
— Dlatego właśnie na wstępie

zaznaczyłem o tym lataniu. Bo

tak, jak teraz sprawy stoją, to na

Sławkowską można tylko tym,
jakże mu tam, auto...

— Autożyrcm — podpowiedzia­
łem.

— O właśnie. A jeden z moich
koleżków znów uważa, że przebu-
down Sławkowskiej tak dużo
kosztowała że nasra rada magi­
stracka tymi mandatami musi

swój budżet podreperować. Ale ja
myślę, że to nie to...

My tet myillmy. te ..to mle to".

Jesteśmy raczej skłonni przypusz­
czać. że władza miejskie przygoto­
wują uroczyste otwarcia przebu­
dowanej ulicy Sławkowskiej i usi­
łują do togo czasu przechować ją
w jak najbardziej świeżym i nie­
tkniętym stanie. Pan Antoś za­
pewnił nas, ie jego związek zawo­
dowy gotów jest ofiarować na tę
uroczystość przepiękną wstęgę.

A my nożyczki. Do Jej przecię­
cia. I do przecięcia naszych wąt­
pliwości, czy Wydział Komunika­
cyjny I Drogowy coś aby nie po­
kręcił... (zez)

Tla. MMąiaeiie. sierpniowych

kanferencj-i ttauczycielskich

Metoda poględowa
ważną formę pracy

wychowawczej

Przedmiot biologii bardziej jeszcze
niż inne pozwala kształtować świato­
pogląd dziecka przez obserwację, wy­
cieczki, doświadczenia czy przez pracę
na poretkach doświadczalnych. Nau­
czyciele, którzy uczą tego przedmiotu
podkreślali w dyskusji, że właśnie bio­
logia dostarcza najwięcej materiału do

wykazania dialektycznego powiązania
zjawisk zachodzących w przyrodzie.

Lecz nie tylko przedmioty biologii,
fizyki, czy chemii można wykorzystać
dla kształtowania u dzieci elementów

naukowego poglądu na świat. Przykła­
dem dialektycznego sposobu ujmowa­
nia zjawisk może być lekcja historii,
gdy nauczyciel nie będzie podawał
tylko faktów, lecz również ich przy­
czyny i skutki. O tym mówił na konfe­
rencji ob. Jedynak, który zwraca u-

wagę, że przy nauczaniu historii nale­
ży umiejętnie rozbudzać wśród ucz­
niów uczucia patriotyzmu i interna­
cjonalizmu.

Doświadczeniami z zakresu nauczania
historii dzieliła się młoda nauczycielka
Maria Stopyra. Ob. Stopyra korzysta­
ła w nauce z audycji radiowych. Dzie­
ci po wysłuchaniu pogadanek radio­
wych o tematach historycznych przy­
swajały sobie o wiele lepiej usłyszany
wycinek historii, a dyskusja pozwalała
na utrwalenie wiadomości ucznia.

W części artystycznej prof.
Olga Martusiewicz wykonała
poloneza As-dur i mazurki
Chopina, chór Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie pod dy­
rekcją Józefa Boka odśpiewał
kilka pieśni ludowych

IX LICEUM
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

Licznie zebrały się w sali
Teairu Młodego Widza uczen­
nice IX Liceum, które z zapa­
łem i tadością powróciły do

szkoły po wakacyjnej przer­
wie. Po części oficjalnej, która
obejmowała przemówienie mi­
nistra Jarosińskiego, przemó­
wienie dyrektora szkoły cb.
Wolantowskiego, przewodni­
czącego komitetu rodzicielskie­
go oraz przedstawiciela Zarzą­
du Miejskiego ZMP i przewo­
dniczącej szkolnego koła ŻMP
odbyła się część artystyczna,
przygotowana przez uczennice
jeszcze podczas kolonii letniej
w Kasinie.

W szkolnej gazetce ściennej
ukazał się już artykuł dotyczą­
cy nowego roku szkolnego, w

którym czytamy m. in.:
„Jak robotnik, górnik czy

murarz przy swoim warsztacie

pracy planowo i rytmicznie
wykonuje swój plan, tak i my
pianowo i regularnie musimy
wyczerpać swój program nau­
czania. Musimy skończyć ze

zrywami w nauce, liczeniem r.a

szczęście czy przypadek. Tyl­
ko wytrwała i całoroczna regu­
larna praca może i musi dać
dobre wyniki w nauce".

I LICEUM TPD

W I Liceum TPD podczas
uroczystego Otwarcia nowego
roku szkolnego aeiegaci Dziel­
nicowego Komitetu Obrońców

Pokoju — Zwierzyniec, sekre­
tarz tow. Jan Kajanek i prof.
Tadeusz Skalski przekazali
szkolnemu kołu sportowemu
„Nałęcz11 sportową nagrodę
przechodnią MKOP w postaci
srebrnego puciiaru pokoju,
przyznanego po raz pierwszy
w dniu 17 iipca br. nh rozsze­
rzonym plenum MKOP w Kra­
kowie. Delegaci podkreślili
dotychczasowe osiągnięcia ko­
ła zachęcając młodzież do dal­
szych wysiłków i wytrwałej
pracy.

NOWY ROK SZKOLNY NA
WYŻSZYCH UCZELNIACH

W dniu wczorajszym rozpo­
częli również nowy rok szkol­
ny studenci I roKu krakow­
skich wyższych uczelni.

Na uniwersytecie Jagielloń­
skim, podobnie jak i na innych
wyższych uczelniach, odbyły
się na wszystkich wydziałach
inauguracyjne zebrania studen­
tów 1 roku studiów, podczas
których dziekani zapoznali
studentów z ich prawami i o-

bowiązkami oraz z organiza­
cją studiów.

W Bibliotece Jagiellońskiej
urządzona jest dla studentów
I roku UJ wystawa podręcz­
ników i czasopism naukowych,
z których będą korzystać w

czasie studiów, aby mogli się
z nimi wcześniej zapoznać.

Dzisiaj rozpoczynają się już
normalne wykłady i ćwiczenia
na I latach krakowskich wyż­
szych uczelni: na Akademii

Medycznej, Akademii Górni­
czo-Hutniczej, Politechnice,
Wyższej Szkole Rolniczej,
Wyższej Szkoie Ekonomicznej.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział ginek. ■położniczy

azpitala Narutowicza.

Teatry:
SŁOWACKIEGO: „Grzegorz

Dyndała** — godz. 19.15.
STARY: (duża Fala) ..Rozbi­

ty dzban** — godz. 19.15; (ma­
ła «aia): „Wielka polityka** —

godz. 19.30.
POEZJI: „Kopernik** — godz.

19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Dwie

blizny** — godz. 19.30; (Barba­
kan) „Awantury w Chioggi** —

godz. 19.30.
GNOM (w sali „Studio**): „O

jeżu zaklętym** — godz. 16.30 .

SATYRYKÓW: „Zadry i ka-

dry“ — godz. 19.15.

Kina:

APOLLO: nieczynne. SZTU-
KA: nieczynne. UCIECHA: —

„Pan Fabre“ — godz. 16, 18,
20. WANDA: „Zagubione melo­
die** - godz. 15.45, 18, 20.15. -

WOLNOŚĆ: „Dumna królewna**

godz. 16, 18, 20. WARSZAWA:
„Jak hartowała etal“ —

godz. 16, 18, 20. — MŁO­
DA GWARDIA: „Biały kieł**

godz. 15.30, 17.30, 19.30 . CHE­
MIK: nieczynne. DWORCOWE:

„PKF**. „Grzech**., „Michał
Anioł**, „Bruda-sek** — godz.
16-24. NOWA HUTA - STAL:

„Węgierskie melodie** — godz.
16, 18, 20. ŚWIT (w Nowej Hu­
cie — OsiecHe C-l): „Aktorka**
godz. 16, 18, 20. ZRYW: „Prag­
nienie** — godz. 19.30 .

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz. Zdrowia WRN Kra­
ków, ul. Siemiradzkiego 11,
telefony - 222-22 . 211-12 .

DYtUR CHIRURGICZNY:

II klinika chirurgiczna.
DYŻUR INTERNISTYCZNY!

II Klinika Chorób Wewnętrz­
nych AM.

Inauguracja
„Miesiąca Budowy Warszawy44
W ub. niedzielę odbyła się

w Brzesku ogólnowojewódzka
uroczystość inauguracji Mie­
siąca Budowy Warszawy, na

którą przybyły liczne delega­
cje i sztafety z całego woje­
wództwa. Na trybunie zajęli
miejsca: przedstawiciel KW
PZPR — tow. Paciorek, przed­
stawiciele Woj. Kom. Budowy
Warszawy, sekretarz Prez.
WRN — tow. Antoniszczak,
zastępca posła na Sejm PRL —

J. Raźny, przedstawiciel
WKBW ze Stalinogrodu dr

Zajdel oraz przedstawiciele
miejscowych władz, partii i or­
ganizacji społecznych.

Po przemówieniach przewo­
dniczącego Prezydium PRN w

Brzesku — T. Mazgaja, sekre­
tarza Prezydium WRN — J.
Antoniszczaka oraz I sekreta­
rza KP PZPR w Brzesku tow.
Lorka nastąpiło składanie

przez sztafety meldunków o

podjętych zobowiązaniach na

rzecz budowy i rozbudowy
Warszawy.

W czasie inauguracji nastą­
piło również wręczenie pro­
porców i dyplomów uznania

przodującym komitetom i ko­
łom zakładowym budowy
Warszawy. Proporce otrzyma­
li: Powiatowy KBW w Brze­
sku, Miejski KBW w Krako­
wie, Gminny KBW w Zawoi,
Gromadzki KBW w Inwałdzie,
Zakładowy KBW przy MPK
w Krakowie oraz Szkolny
KBW przy szkole podstawo­
wej nr 32 w Krakowie.

Uroczystość zakończyła defi­
lada sztafet i część artystycz­
na w wykonaniu zespołów lu­
dowych.

*

Nauczyciele mówili o wielu spra­
wach, bolączkach, dzielili się do­
świadczeniami i uwagami, Z dys­
kusji wynika, że pewna część nau­
czycieli potrafiła już w swej pracy
dydaktyczno-wychowawczej realizo­
wać postulaty naukowego światopoglą­
du. Ocena dyskusji prowadzi do wnio­
sków, że wśród nauczycielstwa pogłębia­
ją się przemiany, że coraz więcej nau­
czycieli rozumie doniosłość zadań, ja­
kie stawia przed nimi nasze ludowe
państwo.

Ale te osiągnięcia nie mogą jeszcze
przesłonić braków. Okazało się, że je­
szcze wielu nauczycieli stosuje na lek­
cjach metodę werbalnego podawania
wiedzy młodzieży.

Również pomimo dużych wysiłków
ze strony nauczycielstwa pow. chrza­
nowskiego brak było dostatecznej tro­
ski o uczniów pozostających w tyle,
brak było dostatecznej walki z odsie­
wem.

W Chrzanowie, tak jak i na wielu in­
nych konferencjach, zarysował się cały
wachlarz zagadnień pracy nauczyciel­
skiej, wszystkich niedociągnięć i uste­
rek. Dostrzeżenie tych braków, wzaje­
mna wymiana doświadczeń pomogą
niewątpliwie do ich usunięcia. Konfe­
rencje pomogły również do zrozumie­
nia, że nauczyciel kształtuje nowe, ideo­
we i moralne oblicze naszego narodu
i do tego powinien się przygotowywać
coraz lepiej i pełniej, z całą świadomo­
ścią swojej roli.

Towarzysz Bierut powiedział: „Nie
ma piękniejszego zawodu nad zawód

nauczyciela". — I nie ma bardziej od­
powiedzialnego — dodajmy. Dziś każ­
dy nauczyciel powinien zdać sobie z

tego sprawę i powinien pamiętać o

tym, że przypada mu w udziale zada­
nie wychowania młodego pokolenia i

odpowiedzialność za wyniki swojej
pracy. Każdy nauczyciel powinien zdać
sobie sprawę z tego zwłaszcza dziś, gdy
rozpoczyna pracę w nowym roku szkol­
nym.

APTEKI:

Floriańska 15. Rynek GL 13,
Stradom 2, PI. Bohaterów Get­
ta 18, Łobzowska 20, Retoryka
1, Bronowicka 38, Konopnickiej
3, 29 Listopada 17.

Radio:

G. 6.20: Muz. rozrywkowa. 6 .30:
Dziennik poranny. 6.50: „Na
swojska nutę** gra ze«p. T . Ko­
złowskiego. 7 .20: Muzyka roz­
rywkowa. 7.43: Stan pogody.
7.59: Program dnia. — 11.45:
Głos mają kobiety. — 12.04:
Dziennik południowy. 12.15:
Radziecka muzyka ludowa. —

12.35: Bieżące sprawy wsi. —

13.00: Koncert rozrywkowy. —

13.40: Utwory skrzypcowe. —

13.55: Program dnia. 14.05: In­
formacje. 14.10: Dla klas III—
IV au-d. słowuo-muz. — 14.30:
Koncert Ork. Rozgł. Wrocław-

skiej. 16.00: Piosenki radziec­
kie. 16.20: Dziennik krakowski.
16.45: Radiowęzły przed mikro­

fonem. 17.00: Wiadomości po­
południowe. 17.15: Spełniamy
życzenia miłośników muzyki.
17.40: Aktualna and. słowno-

muz. 18.30: Pogadanka sporto­
wa. 18.40: Utwory na organy.
19.00: Kronika kulturalna. —

19.30: Muzyka i aktualności. —

20-20: Koncert Krakowskiej
Ork. PIL 21.00: Dziennik wie­
czorny. 21 .26: Wiadomości

sportowe. 21 .32: Muzyka ta­
neczna. 21.50: Sprawozdanie z

III Światowego Kongresu Stu­
dentów 22.20: Fortepianowe
preludia Debussy*?go. 22 .40:
Koncert symfoniczny. — 23.50:
Ostatnie wiadomości.

Inauguracja „Miesiąca Bu­
dowy Warszawy" w Krakowie

odbyła się na Placu Central­
nym w Nowej Hucie. Do ze­
branych przemówił przewod­
niczący Prezydium MRN —

tow. M. Waligóra, który wska­
zał na znaczenie „Miesiąca
Budowy Warszawy" dla całego
kraju. Następnie na plac przy­
były sztafety z meldunkami o

wykonaniu planów w zbiórce
oraz o nowych zobowiązaniach
na rzecz budowy Warszawy. Po
rozdaniu nagród dla zakłado­
wych kół budowy Warszawy,
które zwyciężyły we współza­
wodnictwie nastąpiła zabawą
ludowa.

Plenarna sesja
Powiatowej

Rady Narodowej
Prezydium Powiatowej Ra­

dy Narodowej w Krakowie za­
wiadamia, że w dniu 13 wrze­
śnia br. w sali posiedzeń Pre­
zydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Krakowie, al. Sło­
wackiego 20, odbędzie, się ple­
narna sesja Powiatowej Rady
Narodowej.

Tematem obrad sesji będzie
sprawozdanie z przebiegu rea­
lizacji obowiązkowych dostaw

w I półroczu 1953 r. oraz roz­
wój placówek handlu uspołe­
cznionego w powiecie.

Ze względu na ważność ob­
rad wszyscy radni winni w

nich wziąć udział. Równocze­
śnie prosi się o jak najlicz­
niejszy udział społeczeństwa.

= Komunikaty i

• Z powodu likwidacji Bibliote­
ki Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, zarząd okręgu
zwraca abonentom kaucje w termi­
nie od 1 do 30 września. Kaucje
wypłaca sekretariat związku, ul.
Wielopole 15 II piętno od godz.
9-19.

*

• Począwszy od dnia 2 wrześ­
nia br. wystawa „Mikołaj Koper­
nik** w zabytkowych salach Col­
legium Maius, ul. Anny 8. otwar­
ta będzie codziennie, z wyjątkiem
wtorków, od godz. 9 do 17. Wstęp
wolny. Zwiedzającym w grupach
udzielają objaśn.ień kwalifikowa­
ni przewodnicy.

• Studium Tańca Ludowego i

Artystycznego, ul. Mikołaja Reja
23 I piętro, zawiadamia, że wpi­
sy na rok szkolny 1953/54 odby­
wają się w kancelarii studium do
dnia 7 września, w godz. od 16 do
19. Studiium kształci młodzież na

instruktorów tańca dla świetlic
szkolnych i związkowych oraz

prowadzi kursy wstępne dla dzie­
ciwwiekuod5do14lat.

*

• Wojewódzki Klub LPŻ, Sek­
cja Szkolenia, Rynek Gł. 6, II

piętro przeprowadza wpisy na

kurs specjalistów łączności radio­
telegrafistów II st., który roz-

p ocznie się 15 bm. Warunki przy­
jęcia; ukończona szkoła podsta­
wowa (minimum), oraz skończone
15 lat życia. Na kurs może być
przyjęta również młodzież szkol­
na /oraz pracująca obojga płci.
Pierwszeństwo mają członkowie
LPZ.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIEIOPOIE 1.
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Ciężarowcy ZSRR mistrzami świata
W Sztokholmie zakończyły

się mistrzostwa świata w pod­
noszeniu ciężarów.

Reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego, którzy startowali
w pięciu wagach na 7 roze­
granych, odnieśli duży sukces
zdobywając mistrzostwo świa­
ta w wadze koguciej, piórko­
wej i średniej.

W ogólnej, punktacji mi­
strzostw pierwsze miejsce za­
jął Związek Radziecki — 25
pkt. przed USA — 22 pkt.

Zawodnicy radzieccy zdoby­
li w mistrzostwach 3 złote me­
dale, dwa srebrne i 1 brązowy.

AJpiniada polskich taterników
Celem uczczenia trzydziesto­

lecia alpinizmu radzieckiego
taternicy polscy zorganizowali
ostatnio alpiniadę, trasa któ­
rej wiodła granią Tatr Fal­
skich od Swinicy po Krzyżne.
W alpiniadzie, która była
pierwszą w tak masowej skali
imprezą w Tatrach uczestni­
czyli wspinacze z Gdańska,
Krakowa, Poznania Ładzi, Sta­
linogrodu, Torunia, iVrocławia,
Warszawy i Zakopanego. Bio-
rące w niej udział grupy ucze­
stników po wykonaniu swoich
zadań przekazywały jedna dru­
giej list gratulacyjny adreso­
wany do alpinistóy- radziec­
kich, który następnie sztafeta
motocyklistów krakowskiego
Włókniarza przewiozła do am­
basady radzieckiej w Warsza­
wie.

Alpiniadę zapoczątkowało
wyjście 10 pracowników fizy­
cznych stoczni gdańskich i

gdyńskich, przebywających o-

becnie na obozie wspinaczko­
wym na Hali Gąsienicowej na

szczyt Swinicy. Z przełęczy
Krzyżne do doliny Roztoki list

gratulacyjny znieśli również

uczestnicy kursu.
W czasie alpiniady doko-

bramkarz

napactni-

Krakowska Gwardia I tym razrm miała pecha do Unii, przegry­
wając estatnio w Krakowie 0:2. Na zdjęciu: (u góry)
churzewiań Wyrobek brceri jedcri z nielicznych strzałów
ków Gwardii.

Na ztfjąclu: (ponltej) przyszli mistrzowie pierwszej
Zdjęcia: E. Wązlo

Hgl
wsklUnia Chorzów wychodzi

Puchar Polski
największą masową imprezą piłkarską

W7 najbliższą niedzielę rozpo-
czną się na najniższym szczeblu
rozgrywki piłkarskie o Puchar
Polski. Na starcie tej poważniej
masowej imprezy piłkarskiej sia­
nie kilka tysięcy kół sportowych
LZS, SKS, wystawią również
swe jedenastki zakłady pracy nie

posiadające jeszcze kół sporto­
wych.

W roku ubiegłym w rozgryw­
kach o Puchar Polski startowało

ponad 6 tysięcy drużyn ze wszy­
stkich zakątków kraju.

W tegorocznych spotkaniach
pucharowych spodziewana jest je
szcze większa ilość zgłoszeń. Nie

będzie ani jednego koła sporto­
wego czy LZS, które nie wysta­
wiłoby drużyny do -rozgrywek

pucharowych, rozpoczynających
się już w dniu 6 września.

Rozgrywki o Puchar Polski

mają młodą, bo zaledwie trzech­
letnią tradycję. Zorganizowane
po raz pierwszy w roku 1950 zo­
stały zakończone w następnym
roku a finał odbył się w ramach
I Ogólnopolskiej Spartakiady we

Wrześniu w Warszawie. Finałowy
mecz wygrała Unia Chorzów po­
konując Gwardię Kraków 2:0..

Drugi rzut Pucharu rozegrano w

roku 1952, przy czym finał odbył
się z końcem grudnia w Warsza­
wie pomiędzy dwoma stołeczny­
mi zespołami CWKS a Koleja­
rzem. Wygrał Kolejarz 1:0. zdo­
bywając cenną nagrodę, o którą
obecnie ubiegać się będą piłka­
rze z tysięcy drużyn. W itiyśl re­
gulaminu finał Pucharu Polski

począwszy Od obecnych rozgry­
wek odbywać się będzie co rok w

Warszawie w dniu Święta Odro­
dzenia 22 Lipca.

Charakterystyczną cechą roz­
grywek pucharowych jest równy
start dla wszystkich drużyn, z

wyjątkiem najlepszych zespołów,
tj. 26 drużyn pierwszej i drugiej
ligi, które włączają się dopiero
do rozgrywek na szczeblu cen­
tralnym. Pozostałe zespoły wal­

Sf»OfłT

Tytuly mistrzów świata w

trójboju olimpijskim na rok
1953 (w kolejności wag od ko­
guciej do ciężkiej) zdobyli:

Udodow (ZSRR) — 315 kg
(rwanie — 92,5 kg, wyciska­
nie —. 97,5 kg, podrzut — 125

kg);
Saksonow (ZSRR) — 337,5

kg (rwanie — 95 kg wyciska­
nie — 105 kg, podrzut — 137,5
kg);

George (USA) — 370 kg —

nowy rekord świata;
Kono (USA) — 408,5 kg —

nowy rekord świata;

nano ogółem 23 wejść ściano­
wych, pokonując w ciężkich
warunkach atmosferycznych
szereg dróg w skali od bardzo

trudnych do nadzwyczaj trud­
nych jak np. przejścia połud­
niowymi ścianami Niebieskiej
i Zamarłej Turni oraz filaru
Ifeporowskiego w drodze na

Kozi Wierch.
Wśród uczestników alpinia­

dy z czołówki taterników pol­
skich znaleźli się m. in.f Wę­
grzynowicz, Jakubowski.
Szramm, Strumiłło i Macio-
łowski. Towarzyszyło im wie­
lu młodych wspinaczy jak Ber-
beka z Zakopanego. Karpiński
z Warszawy i Zagajewski z

Krakowa.
W grupie stoczniowców, któ­

ra uczestniczyła w alpiniadzie
szli przodownicy pracy: Na­
pierała, Pelc i Kaslasiak oraz

przewodn. kola ZMP stoczni

gdyńskiej — Z. Pukszta.
Kierownictwem organizacji

tej wielkiej imprezy, która w

zupełności zdała egzamin bę­
dąc sprawdzianem wysokich
kwalifikacji polskich taterni­
ków byli T. Nowicki z Krako­
wa i inż. Dzięgielewicz ze Sta­
linogrodu.

czą na szczeblu powiatowym i

wojewódzkim systemem pucharo­
wym (przegrywający odpada), a

mistrz województwa kwalifikuje
się do rozgrywek centralnych.
Każdy zespół, każda drużyna ko­
ła sportowego czy LZS ma więc
prawo awansu, a jedynie od wy­
ników jakie uzyska na boisku

zależą jej dalsze losy w, roz­
grywkach pucharowych.

Warto przypomnieć, iż w spot­
kaniach pucharowych już na

szczeblu centralnym drużyna z

niższej klasy potrafiła wyelimi­
nować renomowaną jedenastkę i

zdjść bardzo daleko w rozgryw­
kach. IV roku 1951 Spójnia Oko­
cim po zajęciu pierwszego miej­
sca na szczeblu wojewódzkim,
walczyła z drugoligowym Górni­
kiem Bytom, wygrywając 2:0 i

kwalifikując się już do „1115“
Pucharu, gdzie odpadła po pe­
chowej porażce ze Stalą Lipiny.
Przykłady Ogniwa Kraków Ib i
CWKS Ib rezerwowych drużyn
ligowców, które w zeszłorocz­
nych rozgrywkach pucharowych
doszły do rozgrywek stopnia cen­
tralnego, a rezerwa. CWKS wal­
czyła w finale Pucharu Polski,
świadczą o równych szansach
wszystkich drużyn grających w

Pucharze, zapewniają każdemu
zespołowi awans aż do finału
włącznie.

System rozgrywek pucharo­
wych oparty jest na systemie
spotkań pucharowych te> Żwiązku
Radzieckim, gdzie liczba drużyn
biorących udział w meczach pu­
charowych jest naprawdę impo­
nująca. Obecnie w tegorocznych
rozgrywkach pucharowych star­
tuje ponad 17 tysięcy zespołó'W.
a mecze pucharowe cieszące się
ogromną popularnością są we

wszystkich republikach. Związku
Radzieckiego już w pełnym to­
ku.

Start

wych w

wU/kim

do zawodów pucharo-
dniu 6 września bodzie
ŚT.rirfpm nilb-cr-

Worobjew (ZSRR) — 430 k^
— nowy rekord świata;

Szemansky (USA) — 442,5
kg — nowy rekord świata;

Hepburn (Kanada) — 467,5
kg.

Ogólnopolski Roid

Szlakiem Sudetów
W riniach od 17 do 10 bm. kilka

tysięcy otob i „kładów glacy i
x mlodaiozy szkolnoj wyruszy x rół

nych miojscowoZei kraju, by u.

ezostniczyc w jesiennym pieszym
raidzis turystycznym pa SudetacH.
Na 17 trasach przemierzą uczest­
nicy ziemią sudecką, poznają je)
piąicno, Historią i budownictwa

socjalistyczne. Masy pracujące t

mlodzles szkolna Krasowa i No­
wej Huty przez liczny iKwisH w

ra.dzio pow.nny zadosumentewad
swe przywiązanie do prastarych
ziem liolskich.

Referat turystyki Prezydium
MHK przypomina, io termin zgło­
szeń drużyn (tslacającycłl sżą z

S— 0 osób) do I Ogolnopolskitga
Raidu Turystycznego Szlakiem Su­
detów upływa dla ezkót z dniem
i bm., dia pozostałych zaś dru­
żyn—Jbm.

Zgłoszenia klercwat nalely bez-

posrecnio do Zarządu Okręgu —

PTTK. Wrorlaw, ul. Nowy Targ
i. Informacje I druki otrzymywać
można w miejscowym oddziała
PT7K. ul Szpitalna 10.

Spartakiada sportowców
Krakowskich Zakładów

Sodowych
W dniach 2—5 bm. koło

sportowe Unii przy Krakow­
skich Zakładach Sodowych or­
ganizuje spartakiadę zakłado­
wą, obejmującą dyscypliny:
piłkę nożną, lekKoalietykę,
siatkówkę, koszykówkę, sza­
chy, strzelectwo sportowe, te­
nis stołowy, tor przeszkód, ko­
larstwo, pływanie.

Konkurencje pływackie i tor

przeszkód rozegrane zostaną
na pływalni i stadionie Ogni­
wa — pozostałe konkurencje
spartakiady odbywać się będą
na stadionie 'własnym Unii w

Borku.
W zawodach startować mo­

gą wszyscy pracownicy zakła­
dów, a jedynym warmK.em

jest obowiązkowe badanie le­
karskie.

W dniu dzisiejszym, tj. we

środę 2 września o godz. 15.30

nastąpi uroczyste otwarcie
spartakiady, po czym rozegra­
ne zostaną pierwsze eiim.na-
cje lekkoatletyczne oraz mecz

piłki nożnej Włókniarz Kra-
Ków—Unia Borek. W godzi­
nach wieczornych rozpoczną
się rozgrywki tenisa stołowe­
go i turniej szachowy.

Tu Zabierzów

Kraków. — W Zabie-iowis
k. Krakowa odbyła się Spur*.
takiada z udziałem reprezeni
tacji ,'LZS-ów z województw}
krakowskiego, poznańskiego,
rzeszowskiego i Stalin ogrodz­
ie eg o — o prawo uczestniczę”
nia w Centralnej Spartakiadzie
LZS w Szczecinie. Na prog­
ram Spartakiady złożyły się
rozgrywki w piłce ręcznej
męzczyzn i kobiet, siatkówce
i koszykówce .mężczyzn i ko­
biet oraz zawody piłkarskie.

Niespodzianką była porażka
reprezentacji piłkarskiej woj.
stalinogredzkiego z reprezen­
tacją woj. rzeszowskiego 1.3.

W piłce ręcznej mężczyzn
pierwsze miejsce zajął Poznań,
który pokona! Kraków 14:9. a

w konkurencji kobiet zwycię­
stwo odniosła drużyna rze­
szowska, wygrywając z Pozna”
niem 2:1.

siwa. Na tysiącach boisk w całej
Polsce walczyć będą drużyny
piłkaiskie o cenne trofeum, a me­
cze te jeszcze bardziej spopula­
ryzują ię piękną dziedzinę sportu
jaką jest puka nożna. Zwłaszcza
dużą wagę mają mecze pucharo­
we w ośrodkach słabszych, w

których pitkurslwo wciąż jeszcze
stoi na słabym poziomie, w wo­

jewództwach białostockim, ol­
sztyńskim, koszalińskim czy wro­
cławskim. Dużą wagę przykłada­
my do rozgrywek puchurowych
wśród LZS, tego bogatego a

wciąż jeszcze niewykorzystane­
go rezerwuaru sportowego. O
tym jak wielkie są możliwości
pitąarzy LZS, jak wiele można
osiągnąć przez pracę wśród na­
szych drużyn wiejskich świadczy
przykład LZS Grzybowice. który
w rozgrywkach pucharowych w

r. 195(1 zakwalifikował się do

spotkań na szczeblu centralnym
i po ładnej i ambitnej grze uległ
chorzowskiej Unii w stosunku
2:5

A LZS naszego województwa
takie jak Czyżynu, Czarnochowi-
ce czy Grybów dobrze spisujące
się w rozgrywkach o mistrzo­
stwo A klasy naszego okręgu,
równiej mają du~e szanse. Te

wiejskie zespoły sportowe po od­
powiednim szlifie technicznym
przy wartościowym trenerze mo­
gą dojść do dalekiej rundy w Pu­
charze.

Od wielkiej, naprawdę maso­
wej imprezy piłkarskiej dzieli nas

zaledwie kilkanaście dni. Druży­
ny zgłoszone do rozgrywek mu­
szą wykorzystać najbliższy okres
czasu na solidne treningi, na

jak najlepsze zestawienie skła­
dów, na staranne przygotowanie
się do rozgrywek, pamiętając
wciąż o tym że d.roga do zdoby­
cia Pucharu Polski stoi przed ni­
mi otworem, a tylko przezwycię­
żając przeszkody na tej drodze
mogą osiągnąć najcenniejszą
nagrodę.


